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Wychodzi codziennie w dwóch wydan "EM 


dla Lwowa o godz. 3. popoindnin, 
dla prowineji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świąteczne zaś dla TONIE o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi, 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6— 
Za granicą kwartalnie złr. 7:50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięeznie 1 zł. 60 ot. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Miesięcznie: 

w miejscu . 1 zł. 50 ct. 
na prowincji . + 2 » — , 
Kwartalnie : 

w miejscu - « * 4 zł. 50 ct. 
na prowincji + « 6 „ — , 


Nowi prenumeratorowie kwartalni otrzymają 
na żądanie begpłatnie (za zwroiem tylko kosztów 
posyłki) pierwszy tom powieści Zoli p. t. „Pie- 
nmiądzć i początek tomu drugiego, jakoteż po- 
czątek drukującej wię obecnie w fejletonie naszego 
pisma noweli Wincentego hr. Łosia p. t. 
„Hrabina Ciotka. 
| ameme 


mmm nA 


Przegiąd polityczny. 
Lwów d. 26. sierpnia. 


Coraz większe budzi zajęcia wystawa, 
jaką w Zagrzebiu urządziło kroackie Towa- 
rzystwo rolnicze na pamiątkę półwiekowe- 
go swego istnienia, Ci, co mieli sposobność oglą- 
dać tę wystawę, oddają jej wszelkie pochwały i 
zachęcają do licznego jej zwiedzania, tom bar- 
dziej, że biorą w niej udział nie tylko produ- 
cenci Kroacji i Slawonii, lecztakże Bośnii 
i Hercegowiny. W tych dniach komitet wy- 
stawowy otrzymał od bana zawiadomienie. że 
arcyks. Albrecht, podezas manewrów końcowych 
pod Samoborem, przybędzie do Zagrzebia i za- 
szczyci wystawę swoją obecnością, jakoż dzisiaj 

"ma tam przybyć. Wczoraj też przybyło na tę wy- 
stawę 400 Dalmatyńców. Na ich powitanie 
zebrało się przeszło 30. 000 ludności. Dzienniki 
przemawiają w egzaltowanym artykule za połą- 
czeniem Dalmacji z Kroacją, jeśli Dalmacja uzna 
ugodę węgiersko-kroacką. We wrześniu przybędą 
osobne pociągi z Czech, Krainy i Styrji. 
Podnieść tu należy, że wystawę otworzył mową, 
wygłoszonąę po kroacku, węg. minister handlu 
Baross, W Czem upatrują dowód, że rząd węgier- 
ski ma szczerą ochotę zwrócenia potrzebnej uwa- 

i pna ekonomiczne stosunki Kroacji. Sawal 


A do 15. października. 
Organ ks. bisk. Strossmajera Obzor 
oświadcza, że rozmowa adwokata Milasina z ks. 


upem, ogłoszona w Eyyetertesie jest nieauten- 
ta. Biskup nie roemawiał w Zagrzebiu z 
żadnym dziennikarzem, ani też z Milasinem ; 
przybył tam o goiz. 10. wieczorem, zajechał da 
kanonika Raeskiego i natychmiast udał się na 
spoczynek. Nazajutrz rano wyjechał do Brood. 
O przybyciu biskupa wiedział tylko jenerał hr. 
Jellacicz i on jeden z ks. Strossmajerem rozma- 
wiał. Natomiast Agramer Tagb'att dowiaduje się, 
że Milasin podróżował razem Z ks. biskupem Z 
Sysaku do Gradyski; rozmowa odbyła się w wa- 
gonie. Agr. Tagblatt dodaje, że ten, kto zna po- 
glądy biskupa, będzie mógł osądzić, gdzie pe- 
szteński adwokat podsunął biskupowi słowa i 
myśli, niezgodne z prawdą. 


Hr. Szapary bawił w Ischlu i miał 
dwakroć posłuchanie u cesarza. Jak słychać, 
radzono nad kwestją rozwiązania sejmu węgier- 


Minister prezydent węgierski wyjechał 
kd i przed przybyciem hr. Taaffego i hr. 
Schónborna. 


esarz Wilhelm odpowiadając na wczo- 
rajszym obiedzie sejmu prowincjonalnego w 
Merspburgu na przemowę księcia Stollberga, wy- 
raził nadzieję, że „kwitnący stan włościański u- 
trzymany zostanie. Zuchodzące trudności da- 
dzą się przezwyciężyć. Jako chrześcianie, win- 
niście panowie znosić, co niebiosa zeszlą. Spo- 
dziewamy się wszycy pokoju; gdyby jednak kie- 
dy do wojny przyjść miału, nie byłoby to naszą 


winą“. 


W Bawarji odbywają się obecnie, po 
największej części wśród zaciętej walki, wy- 
bory do sejmu. Już dziś można p'wiedzieć, 
że w bawarskiej Izbie większość będzie po stro- 
nie ultramontanów, mianowicie rozporządzać oni 
będą 81 głosami przeciw 14 głosom liberałów 
i 4 konserwatystów. Ostatnie wybory jasno 


HRABINA - CIOTKA. 


Opowiadanie 
Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 

Zbliżyłem się do panów, którzy prowadzili 
gawędkę play nie. Pan Rewoliński palił du- 
że hawańskia cygaro, a jenerał fajkę na długim 
cybochu, ale w ten sposób, że fajka znajdowała 
się w kominie. 
— To musi psuć tytoń to gorąco ! — ode- 
zwałem się, zwracając uwagę jenerała na nie- 
właściwy sposób jego palenia. 
— Inaczej mi nie wolno — odparł pan 
Skrzetuski z filuterną miną. 
— Pani hrabina nie znosi fajki — dodał 
Rewoliński. 
Jenerał podał mi cygaro, które wyjął z kie- 
szeni i wskazał fotel stojący między nim a S4- 
siadem. 
— Rozmawiamy z kochanym panem Rə- 
wolińskim — rzekł — o jednym z dawnych 
wodzów, którego, bądź co bądź, kto wie czy hi- 
storja kiedyś nie obwini o wielki błąd strategi- 
ezny... 
Tu jenerał zaczął dulej opowiadać znane 
zresztą zdarzenia z czasów ubiegłych. Rewoliń- 
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jaźni, która ma na celu utrzymanie pokoju Świa- 

towego, gdyż pokój, jak wszyscy wiedzą, jest na- 

szem i Francuzów najgorętszem życzeniem“, 
Rząd bułgarski zażądał od Turcji wy- 


We Lwowie, — Czwartek dnia 27. Sierpnia 1891, 


Rok XXX. 
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wykazały, że klerykalne stronnictwo w Bawarji 
nie nie straciło na swej dawniejszej sile i zna- 
czeniu. 

Odwiedziny foty francuskiej w Àn- 
glii dają ciągle całej prasie europejskiej temat do 
politycznych wniosków. Naturalnie, że w każdem 
państwie inaczej one wyglądają. W Niemczech 
panuje przekonanie, że przyjaźń, którą Anglicy 
swoim francuskim gościom okazują, nie pochodzi z 
serca i że pomiędzy wierszami życzliwych na 
pozór artykułów prasy angielskiej można wy- 
czytać co innego. Z tem wszystkiem tu i ówdzie 
okazują Niemey pewne zaniepokojenie. Francuska 
prasa przeciwnie jest bardzo zadowoloną. Unosi 
się w pochwałach nad królową Wiktorją, jej cór- 
kami, księciem Connaught, angielskimi oficerami 
iw ogóle nad Anglikami. Składa podziękowania 
królowe:, że stojąc wysłuchała u siebie marsy- 
lianki. Temps zaś donosi, że królowa Wiktorja | © 
zamówiła swój wspaniały portret, który za po- 
średnictwem francuskiej ambasady ma być wrę- 
czonym prezydentowi rzeczypospolitej. Ramy 
portretu zdobią zjednoczone herby Anglii i Fran- 
cji. Wartość duru podnoszą jeszcze serdeczne 
słowa, z jakiemi ma zostać wręczony. Rosyjska 
prasa uważa Portsmouth jako naturalny wynik 
Kronsztadtu. Nowoje Wremia sądzi, że angiel- 
skie przyjęcie nie może zaćmić ich gościnności i 
zetrzeć serdecznych wrażeń, które Francuzi z 
Rosji wywieźli. Nie należy także zapominać, że 
odwiedziny francuskiej floty w Anglii są tylko 
obowiązkiem, od którego Francja nie mogła się 
uwolnić. Fakt zaś, że królowa Anglii przyjęła 
właśnie tę flotę francuską, która rednio 
przedtem gościła w Kronsztadzie, dowodzi, że 
odwiedziny w Rosji mają nadzwyczaj wielkie 
znaczenie, Jest to dalej dla Rosji bardzo przy- 
jemnem, że i Anglia darzy swemi sympatjami 
ten naród, który z nią jest w najserdeczniejszych 
stosunkach. Nowosti mówią, że przyjęcie w 
Portsmouth wzmacnia francusko-rosyjskie sym- 
patje, ponieważ życzliwość, którą Francuzi w 
Anglii znaleźli, jest dowodem, że Anglia nie za- 
myśla ziścić nadziei niemieckich i nie przyłączy 
się do trój przy mierza. Anglicy wreszcie wyra- 
żają się Z wyszukaną grzecznością o flocie ad- 
mira Gervais. „Oba kraje — pisze Times — 
| widzą w tych odwiedzinach zakład trwałej przy- 
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dania aresztowanego w zeszłym miesiącu w Kone 
stantynopolu Stancewa, który między innymi 
podpisywał listy z pogróżkami do Stambułowa. 
W Sofli spodziewają się, że rząd turecki niez, 
tylko przychyli się do tego żądania, ale także 
wydali ze swych granie wszystkich bułgarskich 
emigrantów, o których rząd bułgarski może do- 
wieść, że brali udział w spisku przeciw ks. Fer- 
dynandowi i jego ministrom. 


Że spuścizn Bismarka 


Lwów d. 26. sierpnia. 

Organ giełdy petersburskiej Birgewija Wie- 
domosti doniósł o uakazie rządy rosyjskiego, aby 
ełowe urzędy konfiskowały wszelkie zboże z ośmio- 
procentową przymieszką żyta jako kontrabandę. 
Wnioskować ztąd można, że handiarze zboża 
chwycili się dość oryginalnego Sposvbu przemy- 
cania żyta przez granice caratu — a zarazem 
rzuca to światło na miarę popytu za żŻytem w 
Niemczech. W ostatnich dniach czyniono, jeszęze 
rozpaczliwe wysiłki, aby ściągnąć jak największe 
zapasy żyta z Rosji, i jak się zdaje, Zaczynano 
brać się na fortele. W każdym jednak rązie 
większych niesnodzianek nie przyniesie już czas 
najbliższy. Gwałtowniejsze potrzeby zaspokojono, 
i w całej Europie dziś nagromadzone są zapasy 
na kilka miesięcy. Francja pierwsza przewidziała 
niedostateczność przyszłych zbiorów i zaopatrzyła 
się w wielką część swoich potrzeb, zakupiwszy 
razem dotychczas 25 mil. hektolitrów zboża, tak 
że do pokrycia konsumcji całej nie dostaje jej 
tylko TO mil. hektoli'rów. Za Francją poszły 
Anglia i Hollandja, tylko Niemcy opóźniły się 
ze swojem zakupnem zboża, a to z dwóch powo- 
dów. Raz dlatego, że Niemcy wielką część swo- 
ich potrzeb sprowadzają z Rosi, w której zbiory 
tego roku przynajmniej o dwa lnb trzy tygodnie 


ski potakiwał i tylko od czasu do czasu pozwa- 
lał sobie na uwagę, dającą nieszczególne wyo- 
brażenie o jego inteligencji. Te zaś uwagi, bez 
względu na to jakiemi one były, zachęcały prze- 
cież jenerała do wyłuszezania swych dalszych 
poglądów, zdradzających w nim człowieka rozu- 
mnego, nie tyle wojskowego, ile raczej filozofa i 
historyka, 

Rozmowa trwała z pół godziny jeszcze, po- 
czem jenerał wstał i wysunął się z sali. 

— Nie lubię długiej takiej rozmowy — ode- 
zwał się Rewoliński, poczem ziewnął trzy razy 
4 rzędu przeciągle i głośno, rzucając w kominek 
niedopałek cygara. 

— Zmęczonym pan jesteś? — zagadnąłem. 

— Nie odparł Rewoliński — poprawiając 
swe wąsy — tylko djablo znudzony tym wistem... 

— To dziś? 

— A dziś! zaraz! Chwała Bogu, że przy- 
najmniej mnie pan zastąpisz w tych spektaklach, 
bo dotąd, to codzień byłem na służbie... Jenerał 
radzi sobie, bo robi grubą partję z kolegami, ale 
Pep Dieu! muszę siedzeć przy stoliku hra- 

Nie wyci ałem na więcej pana Rewoliń- 
skiego, bojąc a byé SS H nie chcąc ucho- 
dzić za ciekawego, 

Rewoliński znów ziewnął i zaczął. 

— Bardzo mi się podoba ta pańska kami- 
zelka.,.. nie ma to jak Londyn... wczoraj byłem 
na kolacji u Ceia, i widziałem tam Sko- 
rupkę, który trzy lata siedział w Paryżu... miał 
taką samą... podobną... ta jest prześliczną ! Cie- 
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opóźniły się w porównaniu z innemi laty, — po- 
wtóre Niemcy sprowadzają wielkie ilości żyta a 
żyto tylko Rosja wywozi na większą miarę. Fran- 
cja i Anglia nie używaja żyta. 

Wskutek znanych już powodów — nieuro- 
dzaju w Rosji, zamknięcia granicy i wysokich 
ceł zbożowych — chleb podrożał w Niemczech 
w sposób przestraszający każdego myślącego. 
W r. 1877 za 30 centów otrzymano 242 kilo 
chleba, dziś za tę samą cenę otrzymuje się tylko 
1:54 kilo, czyli chleb podrożał niemal o dwie 
piąte w czterech latach. A jeśli weźmiemy na 
uwagę, że przemysł w Nieinczech ciężkie prze- 
chodził koleje właśnie w roku ostatnim, i że nikt 
twierdzić nie może, jakoby, przesilenie dosięgło 
już szezytu, to zrozumiemy łatwo, na jak smutny 
sezon handlowy przygotować się muszą fabry- 
kanci w Niemczech. 

Niezdrowa polityka cłowa ks. Bismarka po- 

Ba zatrute przynosić owoce. Komu dziś na 

re wyjdą :ła zbożowe? Wielka nawet część 
ikon kupować musi ziarno w roku bieżącym 

a z ceł skorzystają nieliezni tylko junkrzy po- 
morscy. We fabrykach natomiast zatrudniających 
tysiące robotników, odbić się musi cena zboża 
RA płacach, droższy przeto produkt fabryczny 
nie znajdzie konsumentów już dla tego, że droż- 
szy albo mniej starannie wykończony, a potem i 
dla tego, że w każdem gospodarstwie wzrost 
wydatków na chleb, mąkę itp. musi pociągnać 
3 sobą ograniczenie wydatków na inne potrzeby 
ycia. 

Skutki te muszą z loika nieubłaganą praw 
natury objawić się w najbliższych już miesią- 
cach. Jakoż w Niemczech roztrząsają wciąż je- 
szcze i bardzo poważnie kwestję zniesienia ceł 
zbożowych. W chwili, kiedy pisma broniące in- 
teresów najzacieklejszych agrarjuszów, jak Kreuz. | 
Ztg. oświadczają się za zniesieniem ceł, trudno | 
byłoby wytłómaczyć sobie, co właściwie powstrzy- 
muje rząd od kroku, pożądanego głośno przez 
cały naród, gdyby nie względy na traktat han- 
dlowy z Austro- Węgrami, 

Zapewne — jak już w Gazecie Narodowej 
podnoszono i jak dziś wytłómaczają to pisma 
niemieckie — nikt w Austro-Węgrzech nie miał- 
by interesu w takim traktacie, któryby nakładał 
tylko ciężary, & żadnej nie dawał kompenzaty. 
I choćby zawieszenie ceł zbożowych nawet było 
tylko czasowem, to mogłoby narazić całą z ta- 
kim mozołem przeprowadzoną pracę ugodową na 
ostateczne rozbicie. A rozbicie takie miałoby nie- 
zwykle wysoką doniosłość, o wiele większą, niż 
nieudanie gię ugody w ciągu rokowań. Mogłoby 
nawet pociągnąć za sobą: polityczne oziębienie 
stosunków dwóch sprzymierzonych cesarstw. Py- 
tanie przeto, czy za taką zenę godzi się znosić 
cła zbożowe ? "AR. 

Ale' choćby i polityczne te kwestje w grę 
wchodziły, odrzucenią traktatu handlowego 
w b ra austrjackim i węgierskim pocią- 
gnęłoby za sobą dla całego szeregu prodnktów 
fabrycznych z Niemiec dotkliwe szkody, a nikt 
znowu obliczyć nie może, © ile dzisiaj zawiesze- 
nie ceł potrafiłoby natychmiast obniżyć cenę 
zboża. Musiałyby minąć całe miesiące, zanim 
wpływ tego NA Azay Eg środka dałby się 
uczuć, a na takie przew. łoki w gospodarstwie 
paein nikt godzić się nie może. 

Tak więc spuścizna Bismarka daje się na- 
stępeom we znaki. Dopóki nadzieja była dosta- 
tecznych plonów rolnych, rząd nie mógł myśleć 
o zawieszeniu ceł, a kiedy nie dopisały oczeki- 
wania, zapóźno już cło zawieszać! 

Wiele zależało od sprzętu kartofi w Niem- 
czech, ale i ten — jak już wiemy z Post — nie 
dopisał. Wielu ziemian, korzystając 7 wysokich 
cen kartofii zeszłego raku, wolała sprzedać je 
niż sądzić — zasadzone zaś wydały mało, i to 
robnego, a nadto w znacznej części już gniją- 
cego plonu, 

Cesarz niemiecki przyjmując onegdaj stany 
prowinejalne w Messeburgu, dał tę radę, że 


chrześcianie winni znosić wszystko, eo nieba 
zeszlą, 


anna ion En ACE) 


Kronsztadt - Portsmouth - Montreal, 


Paryski korespondent Timesa donosi z wia- 
rogodnego, jak twierdzi, żródła, że adm. Gervais 
zawiózł do Kronsztadu dokument, tyczący się 
Chin, w myśl którego na wypadek powstania 
tamże przeciw Europejczykom , ma się Rosja 


kawym, c0 na nią powie Ba 1 | W EJ a ae T å 0 nasz ele- 
gant Wielopolski ? ) 

W tem jedne z drzwi się uchyliły i weszła 
hrabina. 

— Przechodzimy do salonu! — zawołała — 
kawalerze ramię! 

Podałem rękę pani Honoracie i zauważy- 
łem pewne zmiany w jej wyglądzie; teraz nie- 
tylko biły od niej wonne zapachy piżma ale i 
twarz miała silnie przypudrowaną, Aksamitny 
kattan zniknął, a natomiast okryta była białą 
koronkową chustą, czyli szalem, jakie wówczas 
noszono. 

— Rozmawiałeś z jenerałem? — zapytała 
— to człowiek bardzo rozumny ! 

— Rozmawiałem. 

— Grasz w wista ? 

— Nie. 


— To się nauczysz. Człowiek młody powi- 
nien znać gry komersowe. Nie lubiał kart, a je” 
dnakże grywał mon oncle, le roi! 

Tak rozmawiając, przeszliśmy przez dwa 
salony i znaleźliśmy się w rzęsiście 0 oświetlonej 
komnacie, o ścianach czerwonym adamaszkiem 
przy krytych, na których wisiało kilka dużych 
portretów różnych Krajkorońskich. 

Rewoliński, który razem z nami "RE 
wysunął na sam środek pokoju, duże złocone po- 
ręczowe krzesło, na którem usiadła hrabina. 

Mnie kazała c podać poduszkę pod no- 
gi, wskazując mi wachlarzem. Rozsiadła się 
wygodnie i waldi a areyzabawnie. | 

Jenerał, który w przyległym pokoju space- 
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z Francją podzielić zapasami węgla i obsadzić 


wschodnią granicę. Dalej zobowiązują się oba 
mocarstwa, że Francja nie będzie przeszkadzać 
propagandzie grecko-prawosławnej, a Rosja pro- 
pagandzie katolickiej. Dokument ten ogranicza 
się dlatego do Chin, aby dla porozumienia fran- 
cusko-rosyjskiego zyskać uchwytną podstawę bez 
wzbudzenia podejrzeń u innych mocarstw. Kore- 
spondent przyznaje, że doniesienia te mają cha- 
rakter opowieści Z „Tysiąca i jednej nocy*, i 
że list, zawierający je, jest zresztą pisany 

w obcym języku, którym on nie zupełnie dobrze 
włada. 

Natomiast dowiaduje się paryski korespon- 
dent berlińskiej Nationalstg., Że wprawdzie nie 
istnieje jeszcze franeusko-rosyjski traktat soju- 
szowy, natomiast odbyła się wymiana pomiędzy 
temi rządami aktów dyplomatycznych, w których 
skonstatowaną jest obustronnie wola i pragnie- 
nie, aby przywrócić równowagę europejską, na- 
ruszoną przez potrójne przymierze, i w każdej 
ewentualności wspólną prowadzić akcję. 

Rzecz Jasna, że doniesienia tak Timesa jak 
Nationaletg. opieraja się tylko na domysłach. 

Tymczasem rusomania we Francji dochodzi 
już chyba do szczytu skoro monarchistów skła- 
nia do składania hołdów Carnotowi. 

Rada jenerelna departamentu Sarthe na 
wniosek p. Cavaignaca uchwaliła następujący 
adres do prezydenta rzeczypospolitej: „Po przy- 
jęciu floty francuskiej w Kronsztadzie i po wy- 
padkach, które okazały, jak wysokie stanowisko 
zajmuje Francja w Ruropie, Rada jeneralna prosi 
prezydenta rzeczypospolitej, ażeby przyjął wyrazy 
najzupełniejszej wdzięczności za osiągnięcie tych 
powodzeń, które należy zawdzięczać tylko prze- 
zorności i godności, z jaką on kieruje krokami 
| zecaynpsnolitej Adres ten jest tem ważniejszy, 
że Rada jeneralna dep. Sarthe w większości 
swojej składa się z monarchistów; prezydentem 
jej jest książę de la Rochefoucauld-Doudeauville, 
przywódca opozycji monarchistycznej w Izbie po- 
słów. Mimo to przyjęto adres jednomyślnie. 

Na bankiecie, danym w Bergerac na cześć 
enerała Obruczewa, wzniósł senator pułkownik 
Chaudois toast na cześć armii rosyjskiej i oświad- 
czył, iż żołnierze francuzcy będą dumni z tego, 
jeśli im przyjdzie walczyć w połączeniu z armią 
rosyjską, w razie gdyby jeden z tych dwóch na- 
rodów został zaczepiony. 

Po przeglądzie flot w Portsmouth wystoso- 
wała królowa Wiktorja następującą depeszę do 
prezydenta Carnota: „Czuję potrzebę wyrazić 
Panu, jak wielką radość mi sprawiło, że mogłam 
przyjąć admirała Gervais i jego oficerów w Os- 
borne, i jak bardzo podziwiam francuską eskadrę, 
której przegląd właśnie odbyłam. Wiktovjać. — 
w”edź : „Proszę Waszej królewskiej Mości, żebyś 
raczyła przyjąć szezere moje podziękowanie za 
łaskawe przyjęcie, jakiego doznał admirał Ger- 
vais i jego oficerowie, oraz za wyrażone mi uspo- 
sobienia W. kr. Mości. względem francuskiej eska- 
dry. Carnot“, 

Jak wiemy, londyński Daily Chronicle do- 
nosi, że królowa Wiktorja zamierza nadać Car- 
notowi order Łaziebny, oraz że Carnot prawdo- 
podobnie przybędzie na wiosnę do Anglii. Pogło- 
ska, że królowa nada Carnotowi order Podwiązki, 
była mylną, order ten bowiem ma podobne sta- 
tuta, jak order Złotego runa austrjacki. 

Podczas tych kordjalności franeusko-angiel- 
skich, nadchodzi z Kanady wiadomość, że do 
Montreal przybyła franeuska eskadra Atlantyku 
północnego, że francuzcy obywatele Kanady (któ- 
ra była dawniej posiadłością francuzką) 2 zapa- 
łem ją powitali, że w przemowach swoich wyra- 
zili nadzieję przyłączenia napowrót do Francji, i 
że te życzenia admirał fraucuzki serdecznie 
przyjmował. 

I tak się stosunki polityczne mącą w nie- 
skończoność, tem bardziej niejasną, jeżeli pra- 
wdą jest, co twierdzi w dziele swojem Moltke, 
że już nie dynastje i gabinety, ale prądy naro- 
dów kierują wielką polityką. 


ML LLLLLL 


- Głosy z kraju. 


( Zakład chyrowski). 
(Ciąg dalszy). 


Radziłbym dalej, by się rozpatrzył nieco 
w bibliografii medycznej, fizjologicznej i psy- 
chiatrycznej, a przekona Siua wem Konik "RANIOCJM"" "xa | UWTREDDZY (| '' | —sllkimjeE że zło, które Jezu- 
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rował, zajrzał przez otwarte drzwi i uśmiechnął 
się, zerkając na swą magnifikę, ale tak znacząco 
i szyderczo, żem musiał wyjść z pokojn, aby nie 
wybuchnąć śmiechem. Wkrótce KB wszedł lokaj 
i zawołał: 
— Jenerał S... 
Od tej chwili, 
szło kilka osób po 80 
owej epoki prócz jenerała 5... 
Sołtyk i biskup krakowski. 
Wszyscy stali w koło hrabiny, która czę- 
stowała tabaką a Po tylko i bawili ję wia- 
jami z miasta 
domo i od chwili przybycia pierwszego go- 
ścia wią w sałonie. 
Wreszcie zapytała hrabina męża: 
— Jenerale, jest nas ośm osób? 


— Zdaje się! — odparł cicho pan Skrze- 


'tak samo anonsowanych, we- 
bie. Z wybitniejszych figur 
znaleźli się i hr. 


tuski. 
Hrabina uderzyła paleami 


wstała. Ktoś podał jej rękę i za nią przeszliśm 
do biblioteki, gdzie staty CJ stoliki do „leżał 

Hrabina zasiędłszy — po prawej stronie 
położyła wachlarz, po lewej tabakierę. 

Proszę siadać! — zawołała — jenerale 
tu |... panie Rewoliński... tu! 

"Gi siadali, a hrabina, zażywszy jeszcze ta- 
baki, kichnęła dwa razy, poczem uchwyciła karty 
rozdała je i obracając się do mnie dodała: 

— Kawalerze! pozwalam ci usiąść za mną 
i przypatrywać się. 
rabino ciotko! 

— Gram! 


w tabakierkę i 


„Okrnot nadesłał następującą telegraficzną od 0- 
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itom i jezuickiemu wychowaniu przypisuje, jest 
złem ogólnem. Jeżeli zaś autor dziejów biblij- 
nych nie zapomniał, to musi z rabim Ben Aki- 
bą zawołać: Wszystko to już bywało. 

Gdyby też autor był kiedy w konwikcie, a 
nadto w chwili, gdy to zło się gdzie pojawiło, 
byłby się mógł przekonać, z jaką dyskrecją a 
starannością, z jaką jednocześnie energią nie- 
złomną Jezuici do tępienia złego przystępują — 
w wypadkach zaś nieuleczalnych z jaką stanow- 
czością odcinają gałąź zepsutą, by drzewo całe 
uratować, bez względu na łaskę i niełaskę ro- 
dziców, bez względu na miotane z zemsty po- 
twarze, bez względu na nikczemne pogróżki. 

Wiadomo, że wszelkie zło światła dzienne- 
go i oka ludzkiego się boi. Możliwe więc, że 
mimo całej czujności i baczności Jezuitów za- 
taiło się ono gdzie i rosło. Ależ znów powiem : 
Jezuici są ludzie, przeniknąć wszystkiego nie 
mogą. Wszechwiedzącym i przenikającym ciem- 
ności jest tylko Bóg. 

Dobiegając do końca swej cennej pracy 
opowiada autor długą historję o konwiktorze 
który przedzierzgnąwszy się z bigota w hulakę, 
aktorki i awanturnice z sobą woził, majątek 
trwonił etc. etc. i w końcu się zastrzelił. Nie mam 
bliższych szczegółów i okoliczności tego wypad- 
ku, — o ile się mogłem dowiedzieć od jednego 
Z "młodszych moich kolegów po mundurku a 
szkolnych nieszczęśliwego, sprawa ta cokolwiek 
inaczej się przedstawia, w szczególności zaś 
chwilę samobójstwa określono mi jako czysty 
przypadek. Ponieważ jednak dokładnych danych 
nie posiadam, przyjmuję fakt tak, jak go autor 
opisał. 

Wyjątkowe, sporadyczne wypadki, bez zna- 
jomości gruntownej pobudek, bez wniknięcia 
w tajniki ukryte w duszy i w sercu człowieka, 
bez poznania obciążających lub łagodzących oko- 
liczności — nie mogą być miarą sądu o wycho- 
waniu ogólnem. Wypadek ten tragiczny stanowi 
jeden z smutnych wyjątków, a jako taki ujmy 
wychowaniu konwiktu przynieść nie może. 

adne dzieło rąk ludzkich i umysłu ludz- 
kiego nie jest doskonałe, tak, jak i człowiek 
twórea dzieła doskonałym nie jest, ztąd ta wro- 
dzena w człowieku dążność ciągła do poprawia- 
nia, ulepszania, doskonalenia. Ztąd to i w in- 
stytnejach wychowawczych i naukowych częste 
zmiany — mające ulepszenia na celu. 

Gdyby autor istotnie był pisał „dla miło- 
ści prawdy*, „bez żadnej urazy“, „zdala od na- 
miętności”, a nadto znał dokładnie ustrój tarno- 
polskiego konwiktu, byłby był przecież i jakieś 
dodatnie strony odkrył, a nawet wprost powiem, 
bardzo wiele dodatnich, z małą chyba przymiesz- 
ką ujemnych, jako cechą dzieła ludzkiego. Auter 


powtarza sobie nieraz w duszy i ja znim: Homo 
sum et nihil humani a me ahenum esse paro — 


a dlaczegoż nie chee tego zastósować do innych 
ludzi, i żąda, by byli aniołami lub świętymi ? 
Czyż sądząc choćby ostro i surowo swoich nie- 
gdyś przełożonych, opiekunów i dobrodziejów, 
którym lat 9 życia i nauki zawdzięcza, w zapal- 
czywości swojej nie mógł na złagodzenie sądu 
swego z mędrcą Pańskim powiedzieć: Sepłies 
enim cadet justus... Nie! 

Wiem, że wdzięczność jest wyższych po- 
trzeba umysłów, n niewdzięczność atoli, walcząca 
fałszywą bronią, niesprawiedliwości — to już 
conajmniej mizerackiej duszy znamieniem. 

Jako długoletni Tarnopolczyk chwyciłem za 
pióro, by słowami prostującemi fałsz oddać cześć 
popiołom wielu moich profesorów i przełożonych, 
dla których niewygasłą żywię wdzięczność, by 
oddać sprawiedliwość prochom moich wielu dziel- 
nych kolegów, aby złożyć dowód żyjącym moim ` 
przełożonym i profesorom, że nie wszyscy Tarno- 
polczycy tak myślą, jak autor pseudo-Tarnopolczyk, 
by w końcu okazać moim po rozmaitych stro- 
nach rozrzuconym kolegom, iż zależy mi na do- 
brej wspólnej naszej sławie i na honorze za- 
kładu, który nas węzłem koleżeństwa połączył. 


(Dok. nast.) 
RARE a M WOW "| 


Pamiętniki Moltkego. 


(II.) „Wojna z roku 1870/71“ nie jest 
wcale dziełem literackiem ; cały jego układ mó- 
wi o tem, ale mimo to jako odzwierciedlenie 
wielkiej chwili historycznej, nie ma równych ṣo- 
bie rywali. Fotograficzna wierność przedstawie- 
nia jest tak doskonałą, że czytelnik czyta tę 


II. 


dzień około dziesiątej godziny 
mnie kan Rewoliński. 
rany w turecki szlatrok, siedzia- 
"a w saloniku. Pan Rewoliński zaś, który tak- 
mieszkał na „drugiem piętrze w pokojach 
graniczących z mojemi, przybył w szlafroku su- 
kiennym, haftowanym. Najpierw poprosił mnie 
0 pokazanie mu całej mojej garderoby sprawio- 
nej zagranicą. Wielki to był elegant i Znał się 
na szyku i krawieetwie. 

Szczególnie zaś przepadał za szykiem pa- 
ryzkim i preferował go, jak mówił, o wiele 
nad londyński. 

Mimo to, tak się zachwycał memi kamizel- 
kami londvńskiemi, iż poprosiłem go, aby ze- 
chciał sobie jedną z nich wybrać. Z początku 
odmawiał i protestował, lecz jego szare oczy tak 
się do kamizelki uśmiechały, Żem go zmusił do 
przyjęcia daru. To go też bardzo dobrze uspo- 
sobiło, a ja się cieszyłem, zyskując odrazu przy- 
jaciela w tak dystyngowanym i przez hrabinę 
Honoratę cenionym dżentelmenie. 


— Kochany panie — zagadnął mnie po 


chwili — jestem „per ty“ mt 
dzieżą, jeżeli więc... J z całą tutejszą 


— Ale i owszem! 


Na drugi 
rano, wszedł do 
Właśnie, ub 


— odparłem. wyciągając 
do niego mą dłoń, niepomiernie zdziwiony tą 
poufałością człowieka, któryby mógł być, i to od 


kilku lat już, mym ojcem. (C. d. n.) 


Te 
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książkę z równem zajęciem, jak senzacyjny ro- 
mans. Jest ona skąpą i rozrzutną zarazem. Ska- 
pa w słowa, rozrzutną w myśli. 

Emil Zola ogłosił przed kilkoma dniami 
w Matin swoje zapatrywania o wojnie, które 
zarazem mają być przedmową do jego najno- 
wszego TOmansu „Wojna“. Mówi on tak: „Uwa- 
żam wojnę jako fatalną konieczność, której ujść 
nie możemy, ponieważ tkwi w naturze lud- kiej.“ 
Moltke dołącza do swego dzieła także swoje Za- 
patrywania o wojnie, ale ten mistrz sztuki wo- 
jennej dochodzi do innych wniosków, aniżeli 
romansopisarz. Dla niego wojna nie jest fatalną 
kniecznościa, jest tylko środkiem prowadzącym 
do celu, a tym celem jest: złączenie ludów, po- 
nieważ, jak mówi w przedmowie, dopóki narody 
nie są złączone, muszą powstawać między niemi 
nieporozumienia, które tylko mieczem mogą być 
rozstrzygnięte. r R) 

Przez całą książkę wije się jak nić czer- 
wona owo wielkie przywiązanie Moltkego do 
monarchistycznej formy rządu. To jest może 
główną przyczyną, dlaczego z taką ostrą kry- 
tyką wyraża się 0 francuskiej rzeczypospolitej, 
powstałej Z łaski opisywanej wojny. Zaraz na 
pierwszej Stronie, kiedy o rzeczypospolitej je- 
szcze mowy być nie może, rzuca jej rękawieę, 
mówiąc, że częściej widzieć można panującego, 
rozmiłowanego w pokoju, aniżeli parlament zło- 
żony z mądrych głów. Również przeciw Mnie- 
maniu, że stronnietwo wojskowe musi być stron- 
nictwem wojennem, występuje Moltke. Giełda jest 
dzisiaj tą potęgą, która wojska wyprawia w pole, 
aby broniły jej interesów. | 

Zmarły marszałek uważa za konieczne tro- 
skliwe staranie się o żołnierza w polu, aby był 
w stanie wytrzymać ogromne trudy fizyczne. 
Żołnierz ma prawo stracić zaufanie do swego 
dowódcy, który nie troszczy się o jego siły fizy- 
czne. 

Prawie wszyscy pisarze, którzy opisywali 
francusko-niemiecką wojnę, 2 entuzjazmem wy- 
rażali się o akcji Pomorzan wieczorem przed 
bitwą pod Gravelottą. Sam tylko Moltke w swych 
pamiętnikach twierdzi, że lepiejby było, gdyby 
był na tę nkcję tak późnym wieczorem nie po- 
zwalał. 

Podobnie potępia swój własny rozkaz bom- 
bardowania Strassburga. Przeciw takiemu spo- 
sobowi zmuszenia Strassburga do kapitulacji 
przemawiał jenerał Schulz, ale był za nim sztab; 
Moltke dodaje, że było to wielkiem błędem. 
O bombardowaniu Paryża wyraża się jako o na- 
turalnej konieczności ; nadmienia tylko, że celem 
jego nie było zniszczenie miasta, ale wywarcie 
nacisku na ludność. 4 drugiej strony żałuje Moltke 
ostrzeliwania Kolonii. W kilku miejscach broni 
się przeciw niesprawiedliwym zarzutom. Tak np. 
kilkakrotnie podnoszono dawniej zarzuty, że już 
w dniu 19. września mogły wojska niemieckie 
wtargnąć za uciekającymi Francuzami do wnę- 
trza fortów Paryża; Moltke podaje te twierdzenia 
w wątpliwość i dodaje, że na podobne czyny 
zuchwałe nie może nigdy wyjść rozkaz Z góry, 
mogą one tylko pozostać pod wpływem intuicji 
chwili. 

Również i ciężkie obowiązki jeneralnego 
sztabu, który wieczorem przed bitwą ma ułożyć 
plany dla świeżo stworzonej sytuacji, znajdują 
w Moltkem wielkiego obrońcę. 

O osobistej odwadze oficerów i żołnierzy 
wyraża się niejednokrotnie z pewnem cieplejszem 
uczuciem, jednakże zawsze dodaje, że jest ona po- 
winnością żołnierza. Szczególnie chwali dzielność 
Bawarczyków w starciach na białą broń. 

Stałych fortyfikacji wcale nie porhwala. 

Wymowa Moltkego ożywia się nieco przy 
opisywaniu bitwy pod Sedanem, ale i tu słowa 
jego są nieliczne, a imię prawdziwego zwycięzcy 
nie wyrażone. Zapytuje tylko dlaczego Niemcy 
święca dziś dzień 2. września, kiedy wielkie 
zwycięztwo właściwie w dniu 1. września odnie- 
sionem zostało. j 

Książka Moltkego nie powinna rozgoryczyć 
Francuzów. Mogą się oni z niej nauczyć wię- 
cej, aniżeli Niemcy. Obraz stosunków woj- 
skowych francuskich w czasie wojny, który 
Moltke roztacza jest doskonałą krytyką koru- 
pcji za drugiego cesarstwa. dowodzi on poniekąd, 
że wielkie zwycięstwa Niemców powstały tylko 
skutkiem nieporadności przeciwnika. 

Interesujące są ustępy poświęcone ówcze- 
snym wielkościom francuskim, jak Gambecie, 
Jaliuszowi Favre i innym. O cesarzu Napoleonie 
wspomina Moltke bardzo mało. Za to o Mac- 
Mahonie wyraża się z wielką sympatją. Postę- 
powanie Bazaine'a potępia bezwarunkowo, nie 
twierdzi jednak, czy słusznem jest nazywać go 
zdrajcą. 

W najbliższych dniach połamy z pamiętni- 
ków Moltkego najbardziej zajmujące wyjątki. 


POGAWĘDKI. 


(Ciąg dalszy). 

Jak pod względem głosu tak i pod wzglę- 
dem postawy Rowy ohter AA Pio. 
wać mad innymi osobami sztuki, Rzecz to, przy- 
znacie państwo, nie łatwa, wynaleść aktora zdol- 
nego, obdarzonego silnym i miłym głosem, a 
przytem olbrzyma z postawy. Długi też czas nie 
mogli sobie Grecy z tem wszystkiem poradzić 
znachodziło się między nimi dosyć olbrzymów, 
ule ci najezęściej nie posiadali wymaganego taż 
lentu; dopiero genialny Kschyles wpadł na po- 
mysł podwyższania swych bohaterów za pomocą 
pewnego rodzaju bardzo wysokiego obuwia, tak 
zwanych koturnów (kothornos); miały one za- 
zwyczaj po cztery do pięciu cali wysokości, Wy- 
dłużeni w ten sposób bohaterowie wydali się je- 


dnak Grekom trochę nie proporcjonalnymi. Ale 


na wszystko przecież znaleść SIĘ musi rada; 
wynaleziono więc odpowiednie rękawice, które 
które wedle potrzeby 
wypełniały kształty, jako też maski, które twarzy 


przydłużały ręce, bandarze, 


potrzebny nadawały charakter. Obecnie podwój- 
hy i korkami zastępują niektórzy koturny, Wwa- 
Wi również w ciągłem są użyciu, jednych 
4 o masek nie używa się na scenie do chara- 
eryzacji. Dlatego też zatrzymamy się przy nich 
na chwilę, b y J, Sg PJ 
aT ka poznać choć pobieżnie ich cel, 
Ky na sea to tem więcej interesująca, 
e ma > utrzymały się czas bardzo 
długi bo prawie od początku sztuki dramatycznej 
aż po czasy Nerona (Orevier: Hist. des Kmper. 
Rom t. IV.; zresztą 0 zaprzestaniu używania na 
scenie masek, pomówimy obszerniej, przeszedłszy 
do teatrów w starym Rzymie). 


, tniego szczerego przyjaciela, 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 27. Sierpnia 1891. 


troika miejscowa | zamiejscowe. 


Lwów dnia 26. sierpnia. 


Zapiski osobiste, Radca dworu Korytowski 
ma już z dniem 1 października br. objąć posadę wi- 
ceprezydenta krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie, 
w miejsce barona Jorkascha, który przejdzie w stan 
spoczynku. 

W kołach urzędniczych krążą pogłoski o zmia- 
nach, jakie mają zajść w składzie wyższego sądu 
krajowego we Lwowie. Mianowicie p. prezydent Ja- 
kób Simonowicz ze względów zdrowia, miał wnieść 
prośbę o spensjonowanie a prócz niego także kilku 
radców, między innymi zaś p. Marceli Czaykowski. 

Państwo Rogawscy podejmowali w Ołpinach 
biskupa Hryniewieckiego, który tamże przybył dnia 
17 bm., powracając z Rzymu. Temi dniami ma tam 
zjechać w gościnę i ks. arcybiskup Feliński, poczem 
obaj dostojni pasterze odjadą do Lwowa. 

Dr. Schramm, znany operator, wyjech: ł} ze 
ze Lwowa na kilka tygodni, udając się na zwidzenie 
klinik za granicą. 

Mianowania. Rada szkolna kraj. zamianowała 
stałego nauczyciela Tomasza Sałabaja w Petrance, na 
własną prośbę, stałym nauczycielem młodszym, za- 
wiadującym szkołą filialną w Wistowej. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatu- 
ły gminie Porohy, w powiecie bohorodczańskim, na 
dokończenie budowy szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 


Wybory do Rad powiatowych. W Stani- 
sławie odbyły się w poniedziałek wybory do rady po- 
wiatowej z grupy gmin miejskich, przy których na 30 
głosujących otrzymał Stanisław Brykczyński, dotych- 
czasowy marszałek powiatu stanisławowskiego wszyst- 
kie 30 głosów. Wybór ten, jak pisze nam nasz ko- 
respondent, został przyjęty Z zapałem przez wyborców 
i mieszkańców powiatu stanisławowskiego, gdyż do- 
tychczasawy marszałek powiatu p. Stanisław Bryk- 
czyński swojem taktownem, prawem i bezstronnem po- 
stępowaniem, zjednał sobie ogólny szacunek i poważa- 
nie w powiecie. P 

Ślub. W Krakowie odbędzie się "zisiaj ślub 
panny Jadwigi Orzechowskiej z p. Wiktorem Baraba- 
szem, dyrektorem krakowskiego Towarzystwa muzy- 
cznego. 

oględziny zwłok br. Kannego w Marien- 
badzie, przedsięwzięte przez miejscowego lekarza dr. 
Kaufmana, wykazały paraliż płuc. Zmarły liczył za- 
ledwie 56 lat wieku i należał do ludzi o bardzo zdro- 
wej konstytucji i silnej budowie ciała. 


0 śp. br. Kannem. Pan prezydent wyższego 
sądu krajowego Simonowicz zagajając na dniu 25. 
sierpnia b. r. posiedzenie plenarne w wyższym sądzie 
krajowym, poświęcił kilka gorących słów pamięci nie- 
odżałowanegu wiceprezydenta wyż. sądu kraj., dr. Al- 
freda barona Kannego. Podniósł mianowicie zalety 
zmarłego, jako swego zastępcy, jako swego długole- 
z którym go najściślej- 
sze węzły przyjaźni łączyły i którego on przed kilku 
dniami żegnając przy wyjeżdzie do Marienbadu celem 


"Rozm || a ee 6 
razu należało we Lwowie do debrego tonu mieć su- 


knie z firmą Kropiowskiego i Matlasa i najwykwin- 
tniejsi nasi ludzie dobrego tonu, uznali za niepotrze- 
bne szukać krawców dła siebie po obcych stolicach. 

Dzieje warstatu krawieckiego bywają ciche, mo- 
notonne i spokojne, więc dla kronikarza nie dają one 
pola do notowania przejść i zmian, chociaż u nas, 
jak każde przedsiębiorstwo, tak i krawieckie, ma 
trudności do zwalczenia, zwłaszcza wobec braku kra- 
jowych fabryk sukna i w ogóle materyj potrzebnych. 
Umieć zdobyć sobie i utrzymać poważny kredyt i imię 
w fabrykach francuskich, angielskich, to główna u 
nas podstawa przedsiębiorstwa krawieckiego, i to Się 
udało firmie pp. K. i M. bardzo rychło, 4 kult do- 
brego smaku, sumienność, Ścisłość w wykonaniu na- 
dały firmie powagę, jaką się obecnie cieszy w kraju 
i za granicą. 

Wytrwale też obaj spólnicy oddają się pracy, 
bez wytchnienia i bez chwilowego nawet zaniedbania. 
Premię można rozpisać dla tego, kto nie zastał któ- 
regokolwiek ze spólników w sklepie, a tej wytrwa- 
łości oraz wzorowej zgodzie długoletnie zawdzięczają 
obaj powodzenie i ciągły wzrost znacznego dorobku 
materjalnego, i co u nas rzadko, nie budzą w nikim 
zawiści, bo każdy uznaje, że obaj doszli do dobrobytu 
pracą żmudną i codzienną, 

Na tle szamotań politycznych w mieście na- 
szem, nie widzieliśmy dotąd, co prawda, żadnego ze 
spólników, ale niestety z doświadczenia wiemy, ile 
to mieszczańskich egzystencji złamało się na tej dro- 
dze porywów bezsilnych, bo bez podstawy materjal- 
nej, pracą zdobytej. Wiadomo jednak w sferach dość 
szerokich, że od pełnienin «howiązków obywatelskich 
i od niesienia pomocy, tam gdzie praktyczny zmysł i 
instynkt  patrjotyczny to nakazywał, szefowie firmy 
nie uchyłali się nigdy 04 współudziału. 

Cichej tej pracy Ćwierówiekowej, a z pewną 
dystynkeą mieszczańską i zawodową prowadzonej, 
święcą jubileusz obecnie koledzy pp. Kropiowskiego i 
Matlasa i spieszą z życzeniami serdecznemi, a z nie- 
mi łączą się pewnie i klienci firmy, których liczba 
sięga daleko po za ciasne granice miasta naszego. 
Szczęść Boże i nadal Zawodowej i obywatelskiej pracy! 

Tyfas wystąpił w ostatnich dniach w mieście 
naszem, z charakterem nagminnym, mianowicie na ul 
,Łyczakowskiej, gdzie w kamienicach pod l. 22 i 24, 
| uległo tej chorobie już około 20 osób i na ul. Or- 
(abe e cji Przestrzegamy publiczność naszą aby mia- 
(E się na baczności, i starannie unikała wszelkich 
, „wewnętrznych“ nieporządków, które jak to uczy do- 
| świadczenie i jak napominają lekarze, przyczyniają 
| się do tem łatwiejszego zarażenia się tą niebezpieczną 
słabością, 

Muzyka wojskowa 80 pułku piechoty przy- 
grywać dziś będzie W razie pogody w ogrodzie 
| miejskim. Początek o g. 1/46 wieczorem. 

W kaplicy nuncjatury papieskiej w Wie- 
dniu odbył się w niedzielę proces informacyjny trzech 


nowomianowanych biskupów, między tymi zaś ks. | 


(biskupa Kuiłowskiego, który w ręce ks. nuncjusza 
' Galimbertiego złożył przysięgę wierności i posłuszeń- 
stwa dla Ojca św. 

Wychodźtwo. Wczoraj przybyło do Krakowa 
trzydziestu wychodźców żydowskich rosyjskich, wy- 


pokrzepienia nadwątlonych pracą sił, żywił nadzieją, | słanych przez komitet lwowski do Ameryki. 


że tenże odpocząwszy po całorocznej żmudnej pracy, 
wróci pokrzepiony na siłach, aby znów objąć trudne 
swe urzędowanie. Pan prezydent wspomniał również 


| o zaletach zmarłego jako przełożonego, który swą do- 


brocią i uprzejmością każdego zjednać sobie potrafił 
i wyraził nadzieję, że podobnie jak on tak i całe 
gremium wyższego sądu krajowego odczuło ogromną 
stratę przez przedwczesny zgon śp. barona Kannego. 
spowodowaną. Następnie odezytał pan prezydent telex 
gram kondolencyjny pana ministra hr. Schónbornś, 
w którym tenże z całego serca wyraził ubolewanie 
Z powodu przedwez-nego zgonu tak zasł żonego m- 
ża. Radea wyż. sądu krajow. Poglies zapewnił para 
prezydenta w imieniu całego gremium, iż niekłama - 
ny żal członków sadu wyższego towarzyszy zmarłemu 
wicsprezydentowi do grobu. 

Pogrzeb śp Jul. Szemelowskiezo, odbę- 
dzie się dopiero 28. bm. w majątku jego Ustjanowie 
koło Liska w Sanockiem, dokąd zwłoki jego będą 
sprowadzone z Krynicy. 

Krawiectwo lwowskie ma tradycję dobrą; 
pracownie Gromadzińskich, Wieczyńskiego, Baluto- 
wskiego i innych, żywo jeszcze tkwią w pamięci 
starszego pokolenia, i z tych to pracowni wyszedł 
cały szereg młodych majstrów, którzy dziś we Lwo- 
wie wykwintną robotą i zapobiegliwością, zdobyli so- 
bie zaufanie publiczności i dorobili się niezależności 
materjalnej. Że firma pp. Kropiowskiego Karo- 
la i Matlasa należy do pierwszorzędnych dziś we 
Lwowie, uznają sami koledzy zawodowi, i na tej wy- 
sokości umiała się utrzymać od pierwszych dm założe- 
nia, przez lat dwadzieścia pięć; bo onegdaj d. 25. 
sierpnia, Święciła firma ta swój 25-letni jubileusz. 
Pierwszy z jubilatów, Kropiowski, wykształcił się i 
pracował długie lata w pracowni Gromadzińskich, a 
zabiegom jego zawdzięczała firma Gromadzińskich w 
ostatnich latach swoją egzystencję, 0 czem starsi 
w mieście dobrze wiedzą. Od chwili, kiedy zdecydo- 
wali się obaj spólnicy, jako młodzi ludzie, założyć 
własny zakład, szczęście ich już nie odstępowało. Od 


Niewiadomo kto pierwszy wprowadził ma- 
ski na seenę, to tylko pewna iż zrazu, to jest, 
za czasów Thespisa, malowano sobie twarze far- 
bami (podobnie jak teraz artyści się charaktery- 
zują) i że dopiero tylekroinie wspominany Es- 
chyles udoskonalił maski, które jednak już przed 
nim używano na scenie. Z czasem postarano się 
by maskom tym nadać wyraz odpowiedni cha- 
rakterowi i uczuciu odnośnego bohatera. Doszli 
też Grecy w tym kierunku do prawdziwej per- 
fekcji i zachowując te same rysy twarzy, nada- 
wali jednej masce wyraz radości, innej smutku, 
uniesienia, szału, gniewu, zawziętości cynizmu, 
rozwiązłości itd., a aktor odpowiednio do prze- 
biegu sztuki przemieniał w czasie przerwy lub 
chwilowej nieobecności na scenie jedna maskę 
na inną. Co prawd: wskutek zaprowadzenia ma- 
sek, twarz stawała się martwą, nie widać było 
żadnej gry fizognomii u aktorów. wszyscy np. 
stali cały czas z otwartymi ustami, ale trzeba 
wziąć w rachubę olbrzymie rozmiary ówcze: ne- 
go teatru i brak szkieł przybliżających, skutkiem 
czego bardzo niewielka tylko cząstka widzów 
mogła obserwować chwilowe zmiany w wyrazie 
BA grających. 

nną bardziej uczuć się dającą wadą masek 
dż przy tłomianiu głosu. Z czasem jednak zna- 
e y Sposób usunięcia i tego nieszczęsne- 
go przytłumiania głosu przez maski aktorów ; 
odkryli bowiem po długoletnich próbach i do- 
świadczeniach, że odpowiedniego kształtu blaszka 
metalowa, umieszczona w otworze ustnym maski 
nietylko głosu ludzkiego nie tłumi, ale przeci- 
wnio wzmacnia go 1 dodaje pewnego miłego dla 
ucha dźwięku. Równocześnie, by głos ten bar 
dziej jeszeze wzmocnić, porobioną małe framugi 
w kamiennych stopniach amfiteatru i pomieszcza- 
no w tychże puste naczynia spiżowe o kształtach 
urny. O ile przyczyniały SIĘ takowe do wzma- 
eniania głosu wychodzącego że Sceny dziś 08ą- 


Budowa schroniska fundacji ks. A. Lubomir- 
skiego w Krakowie, która przez dłuższy Czas Z powodu 
opóźnienia w dostawie eokołu kamiennego, była pra- 
wie wstrzymaną, obecnie szybko postępuje tak, że 
przy sprzyjającej pogodzie wszystkie budynki jeszcze 
w roku bieżącym będą pod dachem. Dotychczas są 
wyprowadzone wraz 2: dachem budynki: portiera, 
ogrodnika i dom mieszkalny urzędników ; w budynku 
głównym są na ukończeniu mury 1. piętra. Mury Bu- 
dynków kuchni, szpitala i +:ajni są w robocie. 

Ćwiczenia wojskowe. Strzały armatnie sky- 
chać było przez całą noc onegdajszą w Krakowie i 
okolicy, odbywały się bowiem po raz pierwszy Wpro- 
wadzone w życie ćwiczenia nocne artylerji wałowej 
w fortach od strony zachodniej miasta. Wczoraj zaś 
przed południem odbyło się strzelanie ostremi nabo- 
jami z dział, umieszczonych w wieżycy pancernej pod 
Bielanami. Na czas strzelania zarządzono wszelkie 
potrzebne środki ostrożności; wojsko zaciągnęło kor- 
don w linii strzałów, a nadto opróźniono z mieszkańców 
dwie wsie, mianowicie Cholerzyn i Budzów. 


Zakład wychowawczy ks. Zmartwych- 
wstanńeów istniejący od lat kilku w Krakowie, ma- 
jąc obeenie znacznie być powiększonym, ogłasza wa- 
runki przyjęcia uczniów na rok szkolny 1891/92. Za- 
kład przyjmuje uczniów, uczęszczających do szkół pu- 
blicznych. 
kcje prywatne i muzykę. Gimnastyka jest dla wszyst- 
kich obowiązkową. Opłata roczna 400 zł., składana 
z góry w ratach półrocznych lub miesięcznych, obej- 
muje wikt, mieszkanie i pranie, ale nie obejmuje wy- 
datków osobistych ucznia i kosztów lekcyj prywa- 
tnych oraz gimnastyki. Uczeń wchodząc do zakładu 
ma obowiązek przywieźć ze sobą wyprawkę, w którą 
wchodzi łóżko, pościel, bielizna i ubranie wyszezegól- 
nione w prospekcie. Co miesiąc mniej więcej otrzy- 
mują rodzice od rektora zakładu szczegółowe sprawo- 
zdanie o zachowaniu się i naukowym postępie swych 
dzieci. Rodzice i krewni miejscowi mogą odwiedzać 


dzić trudno; jak również niepodobna oznaczyć 
epoki zaprowadzenia tych udoskonaleń. Na ko- 
niec jeszcze i to zaznaczyć muszę, że maski owe 
nie były wcale podobnemi do używanych obeenie 
na redutach, ale że stanowiły rodzaj hełmów, za- 
krywajacych całą twarz i głowę, przytem jedne 
z nich ozdobione były długiemi pięknemi włosami, 
inne świeciły łysiną starców itd. Bądź co bądź były 
one kon:eczne jak długo ról kobiecych nie powie- 
rzono do grania kobietom, z wejściem też których 
na scenę, maski istotnie wyszły z użycia. Jak- 
żeżbyśmy sobie bowiem przedstawić mogli nP. 
sędziwego Polusa, grającego uroczą Elektrę, gdy- 
by nie maska i watówki. Maski ułatwiały ró- 
wnież wprowadzanie na scenę potworów, co WJ- 
wierało na widzach niezmierne wrażenie. Dowo- 
dzi to najlepiej fakt, zanotowany w życiorysie 
Eschylesa, że gdy w jednej ze swych sztuk 
wprowadził na scenę po raz pierwszy furje, 
w przerażających, trupiobladych maskach, z wę- 
żami powplatywanemi we włosy, 2 pochodniami 
w rękach, otoczone do tego licznym orszakiem 
strasznych potworów, takie przerażenie zapano- 
wało w audytorjum, iż kobiety brzemienne, znaj- 
dujace się na przedstawieniu, poroniły przed cza- 
sem, a dzieci umierały ze strachu. Wypadek ten 
stał się też powodem dwóch ważnych zarządzeń; 
wzbroniono bowiem dzieciom i młodzieży niżej 
lat 18 uczęszczania do teatru, & zarazem ograni- 
czono w tragedji liczbę chórzystów (którzy wła- 
śnie za furje i potwory poprzebierani byli) do 
15 osób, by zmniejszając ich liczbę osłabić o ile 
możności zbyt silne efekta. | 

Starając się tak troskliwie o powierzcho- 
wny wygląd swych scenicznych bohaterów, mu- 
sieli też Grecy w odpowiednie przebrać ich 
szaty. I tak: skronie króla wieńczyli bogatym 
dyademem, dawali mu do rąk berło ozdobione 
orłem, ubierali w bogatą złotem tkaną szatę, a 
na ramiona zarzucali płaszez purpurowy ; boha- 


W zakładzie uczniowie pobierać mogą le- | 


dzieci tylko w sobotę w godzinach fa to przeznaczo- 


nych. Uczniom raz tylko na miesiąc odwiedzać wolno 


rodziców lub opiekunów. 


Rada muzeum narodowego w Rappers- 
wylu przyjęła do swego grona dwóch nowych człon- 
ków: Gasztowta z Paryża i Różyckiego- Rosenwertha 
(kustosza muzealnego) Członkami honorowymi miano- 
wano dr. Baranieckiego Adrjana i Franciszka Zimę 
ze Lwowa, korespondentami zaś dr. Harajewicza 
(ojca) z Krakowa, Witolda Lewickiego ze Lwowa i 
Zygmunta Balickiego z Genewy. Rozpatrzono także i 
zadecydowano plany renowacyjne zamku raperswyl- 
skiego.  Podniesiono asekurację zbiorów z 150 na 
300.000 franków. W sprawie zbiorów śp. Schmidta 
Ciążyńskiego, do których rości sobie prawo także gmi- 
na m. Krakowa, zgodzono się na sąd polubowny w 
nowych warunkach, które dr. Józef Gałęzowski uło- 
żył sposobem projektu zdr. Szlachtowskim, prezyden- 
tem miasta podczas bytności tegoż w Paryżu. Schlach- 
towski przyrzekł mu wówczas zakomunikować decy- 
zję krakowskiej rady miejskiej, ale dotąd nie uczynił 
tego. Na wypadek więc, gdyby rada miejska zgodziła 
się na nowe warunki sądu, rada nadzorcza muzeum 
narodowego wyznaczyła ze swej strony sędziów w 0-0- 
bach pp. Karola Lewakowskiego, Stefana Buszczyń- 
skiego, J. Janowskiego (architektę i radnego we Liwo- 
wie) tudzież dr. Harajewicza adwokata z Krakowa. 


Ochotnicza straż ogniowa w Tłumaczu 
otrzymała 21 bm. na cele Towarzystwa 25 zł. od p. 
namiestnika hr. K. Badeniego, za który to hojny dar 
składa najserdeczniejsze podziękowanie. 


Z nad Wisłoki d. 25. sierpnia. Jubileusz 

50-letni kapłański święcił wczoraj ksiądz Jan Kopy- 
styński, podkomorzy Ojea św., kanonik, dziekan żmi- 
grodzki i proboszcz dębowiecki, a zarazem wieloletni 
członek jasielskiego wydziału powiatowego i rady 
szkolnej okręgowej. Uroczystość tę sędziwego jubilata 
uczcili gremialnem przybyciem członkowie tychże 
' władz i bardzo liczny poczet duchowieństwa obu 
| obrządków, a także ezcigodny patron kościoła dębo- 
|wieckiego dr. Ziemiałkowski, który wyższym swym 
umysłem, wielkiem bogactwem rozumu i serca naj- 
lepiej ocenił znakomite przymioty duszy proboszcza 
swego. Ale bo też ludzie tej duszy anielskiej, jak ks. 
jubilat, co wszystkie swe interesa, swą miłość wła- 
Isna, nie zgoła nie wymagając dla siebie, złożyli na 
| ołtarzu ojczyzny, Są bardzo rzadko posiani w dziejach 
ludzkich pokoleń.. Kluczem, który jubilatowi na 
, oścież otwiera wrota zaufania, talizmanem, co zdo- 
bywa serca wszystkich, jest SZczera i gorąca chęć 
' służenia bliźnim, to głębokie przejęcie się obowiąz- 
kami powołania swego, jakie zawsze cechuje działal- 
| ność jubiłata jako kapłana-polaka. A społeczne i ety- 
| ezne jego ideały stanowią niezakłóconą harmonię ze 
sferą jego uczuciową i przyczyniają się do złożenia 
całości, opromienionej urokiem, jaki posiada człowiek, 
co żyje tylko po to, aby czynić dobrze, co się nigdy 
nie przeniewierza swoim zasadom i idzie przez całe 
| życie „prawdą i pracą“. 

Jak lud miejski i wiejski kocha i wielbi jubi- 
lata, starczy powiedzieć, że gdy tenże przed kilku 
laty otrzymał instytucję kanoniczną na beneficjum 
w Jaśle i miał opuścić Dębowiec, oświadczyła mu 
liczna deputacja parafian, łzami zalana, że kilkuty- 
sięczna ludność zagrodzi mu sobą drogę do Jasła, 
by nie dopuścić odjazdu jego i ezcigodny jubilat wy- 


między tym ludem, co go ukochał miłością wielką 
i nieprzerwaną. Fakt ten to najwymowniejsza ilu- 
stracja wzniosłego serca i wspaniałej duszy ks. ju- 
bilata. 


Szalona burza srożyła się w nocy z niedzieli 
na poniedziałek w Warszawie i okolicy i zrządziła 
ogromne szkody Ulewa trwało nieustannie przez 10 
jgedzu, „akiej w Wi.szawad ano palitiysują, Wiele 
kanałów wskutek zbyt silnego naparcia wody popę- 
kalo, woda potworzyła na ulicach potoki, jednego 
człowieka, który był bliski utonięcia ledwie urato- 
wano. - 


Żydzi w Rosji. Dzienniki petersburskie do- 
' wiadują się, iż po powrocie towarzysza ministra spraw 
(wewnętrznych, Plevego, który spodziewany jest w Pe- 
tersburgu, d. 27. bm., rozpoczęte zostaną prace ko- 
misji, zajmującej się kwestją rewizji przepisów o ży- 
dach i cudzoziemcach. Do właściwych władz wydane 
zostało polecenie stosowania wszędzie z największą 
ścisłością przepisów z dnia 10. lipca 1865 i z dnia 
3. maja 1882 r., ażeby żydzi w żadnym razie nie 
byli nielegalnymi właścicielami gruntów, fabryk, fo- 
luszów, młynów wodnych, wiatraków i innych za- 
kładów. 

Jak donosi Ostsee Zeitung, wysłał „niemiecki 
komitet“ około 600 żydów rosyjszich na hambnrskim 
paroweu pocztowym „Polynesia“ z portu szczecińskie 
go do Ameryki. Zdaje się jednak, że Ameryka Nie 
jest bardzo rada tym gościom, gdyż jak donoszą 
z Piły, wróciło w tych dniach do Niemiec około 50 
żydów wydalonych z Rosji, którzy na Berlin udali 
się do Hamburga, by ztąd udać się 40 Ameryki, 
Tymczasem Towarzystwo parowcowe otrzymało pole- 
cenie, żeby odtąd już żadnych wychodźców rosyjskich 
nie przewożono do Ameryki. Nawet osoby, które już 
były w posiadaniu karty okrętowej, Zniewolone były 
wrócić do Hamburga. 
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w skóry lwa lub tygrysa i 
użbrajano maczugą i nieszczęśliwy występowali 
(w kolorach GómoY, — spwem stroje dobrane 
były zawsze odpowiednio do wieku; stanu, płci, 
jakotoż doli odnośnych osób. Krój zaś ubiorów 
tych, „pomysłu genialnego Eschylesa, byt tak 
wspaniałym i imponującym, Że przyswoili go 
sobie następnie kapłani Cerery. 

_ Apropos p Zimajer dodać muszę, że go- 
ścinne występy były jnż i wtenczas w zwyczaju. 
Aktor, który się wsławił na scenie ateńskiej, by- 
wał do innych miast zapraszany na występy, 
cheac jednak wyjechać, musiał na to otrzymać 
zezwolenie od IE EN w Atenach, jakoteż zo- 
bowiązać się pod karą grzywny, że w OZDACZO- 
nym czasie powróci ( zupełnie jak dzisiaj ). 
Urządzenie sceny nie ustępowało w niczem tera- 
Zniejszemu. Nie znano wówczas światla gazowe- 
go, ani elektrycznego, ale zastępowały Je jasne 
promienia słoneczne, przedstawienia bowiem od- 
bywały się w biały dzień, i to od wczesnego 
ranku aż do zmierzchu. Również nie ulega wąt- 
pliwości, że ani razu nie zapowiedział starym 
Grekom afisz teatralny jakiegoś księżyca, chmur 
lub deszczu elektrycz"ego (jak to niedawno mia- 
ło miejsce), za to jednak maszynertje, dekoracje 
i przepych akceesorji najkapryśniejszych synów i 
córy 19 wieku po Chrystusie mógłby zadowolnić. 
Na myśl przyozdobiania Sceny dekoracjami, któ- 
reby dopomagały widzom do przeniesienia się 
myślą na miejsce toczącej SIĘ akcji, a raczej, 
któreby miejsce to z łudzącą prawdą przed ocza- 
mi naszemi roztaczały, wpadł po raz pierwszy 
niejaki Agathorehus, artysta malarz, żyjący za 
czasów FEschylesa. Pozostawił on nawet specjalne 
dzieło, w którem wyłuszczył dokładnie zasady 
jakich się trzymać należy przy malowaniu deko- 
racji. Następcy jego? sztukę tę jeszeze bardziej 
udoskonalili Nie małą również zasługę w tym 
kierunku oddały dzieła Aneksagorasa i Demokry- 


terów przebierano 


rzekł się korzystnego beneficjum i pozostał nadal 


l Jan Neruda, o którego śmierci donieśliśmy 
już, był jednym z najwybitniejszych współczesnych 
poetów i pisarzy czeskich. Sława jego jako poety 
powieściopisarza i fejletonisty szerokiemi kręgi roz- 
biegła się nietylko w jego ojczyźnie, lecz i po za jej 
granicami i uważany był on za jednego z założycieli 
nowożytnej poezji czeskiej. Neruda urodził się w r. 
1834 w Pradze. Był jakiś czas nauczycielem gimna- 
zjałnym, niebawem jednak porzucił posadę i oddał 
się zawodowi pisarskiemu. Redagował jakiś czas 
Obraey ziwoto, był następnie współredaktorem i fej- 
letonistą dzienników Cas, Hias Naroda i Narodnich 
Listów, w końcu prowadził redakcję Lumira Naj- 
więcej sławy zjednały mu poezje, wydane w r. 1858 
pt. „Hrbitovni kviti“. Rozgłosem niemałym cieszył 
się dramat „Francesko di Rimini“ (1860), najwła- 
ściwszym wszelako rodzajem jego twórczości były 
fejletonistyczne szkice i obrazki, z których najwyżej 
stoją „Arabesky*, „Parizske obrazky*, „Rużni lide* 
i „Małostranske povidky“. Wydał także w 5 tomach 
zbiór szkiców ze świata teatralnego pt. „Divadelny 
taeky*. Liczne utwory Nerudy doczekały się przekła- 
dów na obce języki, między innemi i na polski, 


Także syndykat! Osobliwe zeznanie złożył 
w sadzie skazany na rok więzienia za krądzież rze- 
zimieszek pewien z Milwaukee. Przyznał on się do 
wielu poprzednich złodziejstw, dodając, iż należy do 
syndykatu rzezimieszków, funkcjonującego od lat kilku 
w New-Yorku. Syndykat ów, którego członkowie 
wnoszą po 5.000 dolarów kapitału zakładowego, ma 
na celu dostarczanie funduszów złodziejom, fałszerzom 
rabusiom itp. Syndykat ma także na swym żołdzie 
25 rzezimieszków, którzy pracują na rzecz instytucji. 
Jak zapewnia jegomość z Milwaukee, nie było wy- 
padku, aby którego z członków bandy schwytano, 
członkowie zaś syndykału mają takie stosunki w są- 
dach i administracji, że każdego schwytanego uwolnią 
natychmiast za kaucją. 

Dumas o Zoli. Poseł węgierski Pazmandy 
był temi dniami gościem u Aleksandra Dumasa w 
jego willi w Marly le Roi. W rozmowie zapytał po- 
seł Dumasa: „Mistrzu, wszak przy ostatnich wybo- 
rach do akademii dałeś swój głos za Zolą?* — „Ma 
się rozumieć! — odparł zapytany — jako pisarz, nie 
mogę przecie głosu mojego dawać „czytelnikowi“, 
Wiesz „Pan, że akademia liczy 40 członków. Otóż we 
Francji nie ma więcej nad 20 dobrych pisarzy, reszta 
rekrutuje się przeto z grona „czytelników.“ Tych wy- 
bieramy z pomiędzy najwybitniejszych osobistości. Sa 
także tak zwani „marzyciele,* pisarze, którzy woleliby 
tylko czytać, aniżeli przytem i pisać cokolwiek. Nie 
wchodzę w to, jak komu zechce się sądzić Zolę, nie 
ulega jednak wątpliwości, że jest on pisarzem! Tym 
razem wprawdzie tylko ośmiu nas głosowało za nim 
ale na przyszły raz Zoła uzyska większość. Zola bę- 
dzie członkiem akademii, to nie ulega kwestjj.* 

„Camorra*. We Włoszech znowu odkryto sze- 
roko rozgałęzioną bandę rozbójniczą. Donoszą z Reggio 
w Kalabrji, iż odkrył ją w dnin 12. bm. brygadjer 
Baldanare Borelli w Melizucca w okolicach Palmi, 
poczem uwięziono 61 osób, obwinionych o mordy i 
rabunek. Banda rządziła się szczegółowo opracowanym 
statutem. Dalsze śledztwo wykryło udział 215 jeszcze 
osób w związku zbrodniczym. W samem Palmi w no- 
cy z dnia 13. na 14. lipca 12 urzędników policji do- 
konało 50 aresztowań. Gdy dowodzący oddziałem ka- 
rabinierów, Alfons Landolfi, otoczył dom osławionego 
złoczyńcy, Carmine Scartella, zacięta wywiązała się 
bójka. Scartella zabarykadował się na razie w domu 
po chwili wszakże wypadł z sześciostrzałowym Te- 
wolwerem w ręku i śmiało na karabinierów uderzył. 
Tym sposobem udało mu się przebiedz 400 metrów i 
zatrzymał się dopisa pod murowanem ocembrowa- 
niem studni, szczęściem such:j wewnątrz, w walce 
bowiem 7 policjantami wraz z nimi zwalił się do 
studni, gdzie po długiem dopiero szamotaniu się zdo- 
łano go obezwładnić. Tak Scartella w bójce, jak i 
kilku karabinierów ciężkie odniosło rany W nocy 
z d. 14 na 15. b. m. podobne sceny powtórzyły się 
w Malicussa, gdzie dwaj bracia: Franciszek i Jan 
Fatea, z dachu domostwa swego długi czas prażyli 
ogniem policję i karabinierów, raniąc wiele osób. 


, Wpisy uczniów do szkoły męskiej im. Sta- 
szica w nowym budynku Przy ulicy Skarbkowskiej L. 
45 odbywać się będą 28, 29 i 31 bm. od godz. 8 do 
12 i od 3 do 6. p 

Podaje się do wiadomości rodziców i opiekunów, 

że wpisy uczniów do Szkoły męsk, im. Czackiego od- 
będą się 28, 30 i 31 bm. od 8—12 i od 3 5 w 
łymezasowej kancelarji szkolnej, znajdującej się w 
szkole żeńsk. jm, Staszica, pl. Strzelecki 1. 5. 
(| Wpisy uczennie do 6-klasowej szkoły żeńskiej 
im. A Mickiewicza odbywać się będą dnia 28, 29 i 
81 bm, w ratuszu na ITI piętrze od godziny 9 do 
1l i od 3 do do 5, schody II, albowiem budynek 
szkolny nie jest jeszcze ukończony. 

i Dyrekcja etatowej szkoły żeńskiej im. Piramo- 
wieza, podaje do wiadomości, że wpisy do wszystkich 
klas i na kursa nauki dopełniającej odbędą się w no- 
wym lokalu przy ulicy Wałowej l. 4 na 2 piętrze, d. 
29, 30 i 31 bm. od godz. 9—12 przedpołudn. i od 
3—5 po południu. 

i W miejskiej szkole wydz. żeńsk. im. król, Ja- 
dwigi odbywać się będą wpisy uczni do wszystkich 
klas i na kursa dopełniające w dniach 29, 30 i 381 


ta, wyłuszczające zasady perspektywy. Najczęściej 
akcja rozpoczynała się w ówczesnych sztukach 
w przedsionku pałacu lub świątyni, które też 
przedstawiała w takich razach scena; za przed- 
sionkiem widać było plac obszerny, otoczony do- 
mami dwie główne uliee, prowadzące za kulisy. 
W ciagu sztuki dekoracje zmieniały się wedle 
potrzeby, i tak raz przedstawiała scena port za- 
pełniony okrętami, to znowu góry, lasy lub uro- 
czą dolinę, przerzniętą srebrzystym strumykiem, 
wioski lub pustynie i t.d. Co się tyczy akcesorji 
i maszynerji, to widziałeś duchy wychodzące 
z grobów, bogi zstępujące z niebios wśród huku 
grzmotów, lub wznoszące się do tychże jak nasza. 
Urygolatis; to znowu młodzi książęta wjeżdżali 
na scenę na wozach używanych zazwyczaj do 
polowania, otoczeni gronem przyjaciół, śpiewają- 
cych hymny na cześć Dyanny; na wozie innego 
kształtu wjeżdżał Andramach z Astynaksem, lub 
Klytemnestra z młodziutkiem Orestem, śpiącym 
w jej ramionach. W scenie mającej przedstawić 
wzięcie Troi, wojownicy okazywali się Da sZCzy- 
tach domów z pochodniami w rękach i podkła- 
dali ogień, a iluzoryczne miasto płonęło w oczach 
widzów. (Na podobną zabawkę nie pozwoliłaby 
już obecnie policja). Gdy w sztuce przychodził 
pogrzeb jakiegoś wodza lub bohatera, odtwarzano 
go z całą wiernością i olbrzymią pompą. Ewadne 
małżonka jednego z wodzów zabitego w walce, 
(nie pomnę w której dzieje się to sztuce) wstę- 
puje w czasie pogrzebu na szczyt skały u 
stóp której stos ułożono i głueha na prośby przy- 
jaciół rzuca się w płomienie. (Obeenie Rachela 
w Żydówce ginie również w płomieniach). Cień 
Polidora wysuwał się z ziemi, by Hekubie nowe 
zwiastować nieszczęście. Helena wstępuje w oczach 
widzów do niebios, by tam zostać przemienioną 
w osubną grupę gwiazd. Medea przelatuje nad 
sceną w wozie zaprzężonym wężami. 
(C.d. n.) 


bm. od godz. 9 do 12 przediod 3 do5 po południu, 
W niedzielę 30 bm. tylko przed południem. Egzami- 
na prywatne i wstępne odbywać się będą 1 i 2 wrze- 
śnia w godzinach od 8—1 w południe. 

Dyrekcja szkoły żeńskiej im. Konarskiego po- 
daje do wiadomości, że wpisy do tejże szkoły (ul. 
Kołłątaja 3) odbywać się będą w dniach 28, 29 i 31 
bm. od 9—12 i od 3—5. 

Wpisy uczennic do szkoły wydziałowej żeńskiej 
im. Elżbiety ul. Zielona l. 10 odbywać się będą w 
w dniach 28, 29 i 31 bm. od godz. 8 do 11 przed 
i od 3 do 5 po południu. 

Z braku. Na targowicy siana przytrzymany 
został wczoraj rano Rudolf Zagórski za kradzież kil- 
ku wiązek siana, ; 

Z kieszeni skradziono wczoraj Zygmuntowi Zen- 
gutowi zegarek. Kradzież popełniono w tak zręczny 
sposób, iż Zengut nie wie nawet, na której ulicy to 
się stało. a 
Parę koni skradziono wczoraj ze stajni na fol- 
warku Zubize na szkodę Meilecha Bauma, tamtejsze- 
go dzierżawcy, Złodzieje włamali się do stajni, 

Rozbiegane konie, będące własnością budowni- 
czego Walentego Ziołeckiego, powaliły na ziemię prze- 
chodzącego ulicą inwalida Jurka Zieleniaka, który od- 
niósł ciężkie uszkodzenia skutkiem tego w głowę i 


lewy bok. i « ; 
Za sprzeniewierzenie powierzonych sobie pienię- 


dzy aresztowany został Michał Krzanowski. 

Smutny wypadek. Na ulicy Kaźmierzowskiej 
wóz tramwajowy nr. 17, przejechał dzisiaj Katarzynę 
Daszko. Koła wozu przeszły nieszczęśliwej przez no- 
gę i rękę. Odstawiona do szpitalu pozostaje w stanie 
nieprzytomnym. 

Konkurs. Komitet wykonawczy fundacji Hir- 
scha w Krakowie, rozpisuje konkurs na posadę nau- 
czyciela rysunków zawodowych i 
w zakładzie dla kształcenia rzemieślników izraeliekich 
w Krakowie, z płacą roczną 1200 zł. Wymagane są 
kwalifikacje techniczno-artystyczne, a pożądaną jest 
praktyka w nauce warsztatowej. Podawać do 8. wrze- 
śnią na ręce dr. Rosenblatta. 

Zmarli w Krakowie: Stefania z Boguszów 
Rohozińska, przeżywszy lat 58; Jan Dutkiewicz, 
urzędnik Tow. wzaj. ubezp. 

D. 24 bm. w Zawałowie Jan Stecz, emer. kon- 
trolor podatkowy w 71 r. życia. 

W Bad-Gastein Ludwik Arnsberg najstarszy 
artysta burgteatru wiedeńskiego. Na scenie był czyn- 
nym 43 lat. 

Staun powietrza. Cała doba była pogodna. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 
o 12 godz. w południe 768 mm. 

' Prognoza na dobę d. 27. sierpnia (od północy 
do północy): Wiatr będzie co do kierunku zmienny, 
co do siły słaby (1—2); średnia temperatura doby pod- 
niesie się do -|-1900, stan nieba będzie lekko za- 
chmurzone, a względna wilgotność powietrza zmniej- 
szy się do 70/,, opadu nie będzie, pogoda. 

Jutro, dnia 27. sierpnia: Przen. 
— św. Uspenie Bohor. 


św. Kaz. 


Od Administracji. Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie- 
My wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj- 
Mmować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po et. 50 za każdy tydzień. 


z a ARROW, 
Fotografia myśli. 


W chwili obecnej, kiedy wszystko to, co tylko 
jest tajemnieze i niezwykle nas zajmuje i kiedy we 


wszystkich główniejszych punktach Europy potworzy- | 


ły się towarzystwa naukowe w celu badania zagad- | 
kowych zjawisk, z jakiemi względnie dość często Spo- 
tkać się nam zdarza, sądzę, będzie na miejscu zapo- 
znać naszych czytelników z następującym faktem, ja- 
ki nietylko przez wzgląd na swą nowość, ale choćby 
Z tego tytułu, że istnieje u najbardziej stereotypowe- . 
go narodu w Świecie, u Chińczyków, godnem jest za- 
Znaczenia. Chcemy tu pomówić o fotografowaniu my- 
Śli, Biorąc rzecz a priori, fotografia myśli nie po- 
Winna być dla nas jakiemś zjawiskiem niezwykłem 
i niemożebnem. Myśl bowiem jest swego rodzaju siłą, 
Jaka drogą indukcji może się przekazywać drugiej o- 
Sobie nawet z odległości znacznej. Nie więc dziwne- 
£o, że siła ta przy odpowiedniego rodzaju warunkach 
Może wykonać właściwą pracę i stać się dostępną dla 
naszych zmysłów. 

Oto co jeden z korespondentów czasopisma „Mo- 
re Light“ pisze o tym przedmiocie. 

„Będąc w r. 1888 w San Francisco, zrobiłem 
bliższą znajomość z niejakim Chińczykiem Singh-Fo, 
który zajmował się kupicetwem i pełnił zarazem o0- 
bewiązki bonzy. Ponieważ był to człowiek rozsądny 
i rozmowny, przeto znajdowałem przyjemność w czę- 
stem gawędzeniu z nim, zwłaszcza, że opowiadał mi 
Wiele ciekawych rzeczy o życiu Chińczyków. Ze wszy- 
Btkiego jednak, com słyszał i widział u niego, naj- 
bardziej zdumiało mnie doświadczenie jego z fotogra 
fowaniem myśli, czego sam we własnej osobie byłem 
Świadkiem, Przez dziesięć dni Singh-Fo  przysposa- 
biał się do doświadczenia i po upływie tego czasu 
zaprowadził mnie do swej świątyni, gdzie zdjęliśmy 
Obuwie, zamieniając je na białe, atłasowe pantofle 
a towarzysz mój oprócz tego włożył na siebie biały 
atłasowy płaszcz, dochodzący aż do ziemi. Przeszedł- 
Gzy platformę z trzema chińskie.ni bóstwami, we- 
Bzliśmy do małego pokoju, gdzie wcale światło dzien- 
RE nie przenikało. Pekój ten oświecony był z góry 
setką płomieni, a mnie się zdawało, że to były świe- 
če, lecz nie mogłem dojrzeć, na czem się one trzy- 
mały. Sciany były zawieszone jedwabną wyszywaną 
Materją, a podłoga wyłożona matami z rysunkami 
fantastycznemi. Oprócz stołu bambusowego żadnych 

ych mebli w pokoju tym nie było; na stole stały 
dwie płaskie wazy z pokrywami i lampa zapalona. 

Singh-Fo kazał mi usiąść przy stole na ziemi 
według wschodniego zwyczaju, zawiązał mi oczy i 
ądał, abym się nie ruszał i mie nie mówił, dopóki 
Mi sam na to nie pozwoli. Słyszałem, jak zdejmo- 
Wał pokrywy z waz; następnie zmoczył moje włosy, 
Drzygładził je i nakrył jakąś tkaniną, starając się, 
aby ze wszystkich stron dokładnie do głowy Przysta- 
Wala Naciskając dość mocno dłonią na moje ciemję, 
Prosił mnie, abym pomyślał sobie o jakiejśkolwiek 
Świątyni, i w myśli dokładnie przedstawiał sobie jej 
Wnętrze. Zatrzymałem swe myśli na świątyni, przez 
Którą niedawno tylko cośmy przechodzili. Przez ciąg 
wóch minut panowała w pokoju cisza zupełna, na- 
Btepnie Chińczyk zdjął z mych oczów opaskę 1 po- 
?Woli? wstać. Zobaczyłem wtedy w jednej Z odkry- 

ch waz kilka arknsików bardzo cienkiego białego 
Rpiern, wielkości około trzech csli kwadratowych ; 
den taki arkusik leżał w drugiej wazie w płynie, 
Nieróżniącym się na pozór niczem od wody. Singh-Fo 
Vjął ten arkusik z wazy, wysuszył nad płomieniem 
Ampy i wtedy zobaczyłem na nim rysunek wnętrza 
| samej świątyni, o jakiej przed chwilą myślałem; 
Pomimo, że zarysy były niejasne, tożsamość obrazu 
a niewątpliwa. Przypuszczałem, że Chińczyk ja- 
toas sposobem domyślił się, że myśl będę miał skie- 
Wanga na tę świątynię, przez którą zmuszeni byliś- 
ay przechodzić i zawczasu przyszykował sobie jej ry- 
Mack, Gdy wyraziłem mu swe przypuszczenie, u- 
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śmmiechnął się dobrotliwie i poprosił mnie, abym do- 
kładniej przyjrzał się rysunkowi. Jakież było moje 
zadziwienie, gdym się przekonał, że na rysunku były 
tylko te szczegóły, o jakich myślałem, siedząc z za- 
wiązanemi oczyma, a brak był zupełny wszystkich 
innych, o jakich dopiero co sobie przypomniałem. 
Chińczyk zaproponował mi powtórzyć doświadczenie, 
na co — naturalnie — z chęcią się zgodziłem. Tym 
razem myśli swe skierowałem na kościół, o jakim 
mój towarzysz nie mógł mieć najmniejszego pojęcia, 
był bowiem o 2000 mil angielskich oddalony od nas. 
Pomimo tego, gdy papier wysechł, wnętrze tego ko- 
ścioła wyrysowane było ze wszelkiemi szczegółami. 
Singh-Fo, zadowolniony, że wprawił mnie w zdumie- 
nie, zaproponował usiąść mi po raz trzeci i przedsta- 
wić sobie w myśli jakąś osobę. Ze szezególniejszą 
starannością przygładził me włosy na tyle głowy i 
przyłożył papierek na moją szyję. Myślałem wtedy o 
Marji Anderson, znanej śpiewaczce i wkrótce miałem 
przyjemność widzieć na papierze piękny portret na- 
szej wielkiej artystki, przebywającej w owym czasie 
w Anglii. Jeszcze kilkakrotnie powtórzyliśmy podobne 
doświadczenia, zawsze z jednakowym skutkiem. 

Pomimo prośb, obietnic i nalegań z mej strony, 
Singh-Fo nie chciał wydać mi swej tajemnicy. We- 
dług słów jego, tajemnieę tę posiada duchowieństwo 
w Chinach, i ściśle ją chowa od czasów  niepamię- 
tnych. Zadziwiająca ta sztuka fotografowania myśli 
w wielu razach znajduje zastosowanie swe u rządu 
chińskiego. W celu odkr,cia przestępstwa, zmuszają 
obwinionego do myślenia o czynie dokonanym przez 
niego i tym sposobem otrzymują niemego, lecz pra- 
wdziwego świadka. Jeńcom wojennym każą myśleć o 
fortecach i obozach, w jakich się poprzednio znajdo- 
wali i otrzymują następnie plany dokładne różnych 
miejscowości i położenia wojsk nieprzyjacielskich. Je- 
żeli u jeńca są włosy, to takowe starannie golą, za- 
nim przystąpią do procedury powyższej Każdy chiń- 
czyk może być w każdej chwili poddany tego rodza- 
ju eksperymentom, ponieważ chińczycy tylko mały 
warkocz noszą.“ 

Sprawa powyższa była przedmiotem długich dy- 
psychologicznem w Bostonie, 
gdzie ją poruszył profesor Duran. Co jest jednak go- 
dne jeszcze uwagi to to, że na rysunkach były cien- 
kie paski, jakby cienie, psujące niekiedy jasność ry- 
sunku. Według Singh-Fo, odpowiadają one czarnym 
włosom, podczas gdy białe, lub siwe nie pozostawia- 
ją żadnych śladów. Prawdopodobnie włosy ciemne Bą 
złemi przewodnikami „siły myślowej“, i chcąc otrzy- 
mać fotografię należy głowę wtedy zgolić. Na nie- 
szczęście chińczycy nie umieją utrwalać tych zadzi- 
wiających zdjęć fotograficznych, które po chwili za- 
czynają blednąć coraz bardziej i po upływie pół go- 
dziny czasu całkowicie nikną. 
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Teatr, literatura i muzyka. 


7 teatru. Wczoraj publiczność wypetniająca 
po brzegi letni teatr, rozentuzjazmowana gra war- 
szawskiego gościa, oklaskiwała znowu „Nitouche“ i 
„koci duet.“ Ach! ten koci duet! Trudno wyobrazić 
sobie, aby jakkolwiek duet, nawet niekoci, mógł być 
bardziej artystyeznie oddanym. Niezawodnie, że zna- 
komita gra Zimajerki nie wydałaby się tak dobrze, 
gdyby biały kotek nie miał tak dzielnego towarzysza, 
jakin jest kot czarny: p. Rapacki. Diva dostała prze- 
pyszny kosz kwiatów i szczere, pełne przejęcia się o- 
klaski, którym nie było końca. Pp. Myszkowski, Skal- 
ski, Laskowski, Gasiński i wszyscy czy wszystkie, 
dzielnie dopomagali do tego, iż przedstawienie poszło 
gładko i pozostawiło w wspomnieniu widzów-słucha- 
czy miłe wrażenie. 

— Repertoar teatralny: Dziś we środę 
„Dom otwarty* komedja w 3 aktach M. Bałuckie- 
g0. — Jutro we czwartek „Żona papy*, wodewil w 
3 aktach Meilhaca i Milland'a, muzyka Hervy'ego. 


Szósty gościnny występ pani A. Zimajer artystki sce- 
ny warszawskiej, 


— Kronika koncertowa. Panna Felicja Ro- 
manowska, o której sympatycznym sopranowym gło- 
sie wspominaliśmy już kilkakrotnie, powróciła już 
z wycieczki koncertowej i bawi obecnie na wsi u To- 
dziny. Tak w Krynicy, jak w Szczawnicy i Zakopa- 
nem, sukcesa młodej artystki były bardzo wielkie, 
zdobywała sobie wszędzie uznanie dla głosu swego, 
talentu i pięknej szkoły. liwowianie będą mieli spo- 
sobność usłyszeć ją w październiku w koncercie. Pó. 
źniej uda się do Krakowa, a na listopad do Medjo- 
lanu, gdzie śpiewać będzie w jednym z teatrów „Fra 
Diavolo“ i „Rigoletto“. 
| Małą wycieczkę artystyczną urządził też w tym 
sezonie p. Teodor Borkowski, którego sliczny głos 
barytonowy podziwiało Zakopane. W koncercie jego 
brał udział p. Rodoć, nadto skrzypek p. Opieński 


i p. St. Niedzielski. Ten ostatni dawniej znany jako, 


śpiewak, obeenie poświęcił się kompozycji i tworzy 
przeważnie rzeczy wokalne, Jeden z utworów jego 
(Krakowiak), odśpiewany przez p. Borkowskiego, po- 
dobał się publiczności nadzwyczajnie, 


Dział ekonomiczny. 


Zawodowa szkoła Ślusarska w Świątni- 
kach. Wpisy uczniów do szkoły ślusarskiej w Świą- 
tnikach odbędą się w dniach od 13. do 15. września. 
Do przyjęcia wymaga się ukończonej z dobrym po- 
stępem szkoły ludowej, co najmniej 14 lat życia, a 
przedewszystkiem silnej budowy ciała, Taksa wstę- 
pna wynosi 2 zł., opłaty szkolnej nie uiszcza się 
Internatu nie ma, a koszta najskromniejszego utrzy- 
mania wynoszą około 15 zł, miesięcznie. 


— Targ zbożowy. Lwów dnia 26 sierpnia. Dziś 
notujemy za 100 Kl; r. loco Lwów: Pszenica gotowa 
10.75 do 11.25, nowa—.— do—.—, żyto gotowe 9.50 
dol0,—, nowe—.— do—.—, owies obroczny 7.50 do 
7.80, nowy 6.25 do 6.75, jęczmień nowy 6.— do 
7.50, rzepak nowy 18.50 do 14.—, groch 6.50 do 


8.—, wyka—,— do—.—, bobik—.- do—,—, hre- 
czka —.— do —.—, kukurudza —.— do—,—, chmiel 
za 56 kgl.'45.— do 55.—, koniczyna czerwona —,— 
do —.—, koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna 


szwedzka —,—do —.—, spirytus za 10.000 It. pret, 
loco krajowy skład 18,— do 19.—, na termina 15.— 
do 16.50. 

Wskutek słabszej tendencji na targach zagrani- 
cznych ceny zboża zaczynają się obniżać. Podaż zna- 
czniejsza, popyt słabszy. 

Jęczmień gotowy w pięknej jakości poszukiwa- 
ny — chmiel bez popytu. 

Bank rolniczy we Lwowie poleca do siewu je 
siennego pszenicę banatkę oryginalną i krajowej pro- 
dukcji, „donkę* bardzo plenną (14 cetn. m. z 1 cetn) 
oraz wszelkie odmiany pszenicy i żyta jakoto montań- 
skie, trzcinowe, szampańskie itd., oraz wszelkie na- 
Siona. 

Bank rolniczy przyjmuje równie zamówienia 
na Sztuczne Nawozy, maszyny rolnicze i płachty, w 
najlepszej jakości i po najtańszych cenach. 

Bank rolniczy sprzedaje mączkę kościaną super- 
fosfatu (17/9 kwasu siarkowego i 1°/ azotu) po ce- 
nie 8.20 zł. za 100 kilo z workiem loco Lwów w 


mniejszych partjach, w całych wagonach znacznie 
taniej. 

— Nowa taryfa kolejowa dla spirytusu. 
Presse dowiaduje się, iż skntkiem inicjatywy Je- 
neralnej dyrekcji austrjackich kolei państwowych 


zawiązane zostały między interesowanemi kole 
jami rokowania, których celem jest uzyskanie 


nowej, znacznie zniżonej taryfy dla spirytusu, 
przewożonego z Galicji do Czech i krajów pod- 
alpejskich. Nowa taryfa wkrótce zostanie ogło- 
SZONĄ. 

— Projekt nowej kolei lokalnej w Galicjł. 
Presse donosi: Pewne konsorcjum ubiega się o 
otrzymanie pozwolenia na podjęcie technicznych 
robót przedwstępnych, celem zbudowania kolei 
z kopalni węgla księcia Eustachego Sanguszki 
z Grudno-Dolnej do Frysztaku, stacji kolei Pań- 
stwowej. Projektowana kolej lokalna będzie mia- 
ła 15 kilometrów długości i przeznaczona prze- 
ważnie do transportu węgla i wapna. 

— Wiedeń 25. sierpnia. (Tel. G. N.) Na giełdzie 
zbożowej notowano: Pszenica na jesień 10.68 do 
10.76, na wiosnę r. 1892 11,28 do 11.35, żyto na 
jesień 10.45 do 10.46, owies na jesień 6.18 do 6.23, 
owies na wiosnę r. 1892 6.40 do 6:43, nowa kuku- 
rudza 6.26 do 6.32. 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 26. sierpnia 1891. 


„Lwów : Pszenica 10-50 do 11:50, żyto 10*— do 10.50. 
jęczmień 1'— do 7.50, owies obroczny 7.50 do 7:85, rzepak 
12-— do 1350, groch —'— do —, —, wyka do —'—, bo- 
bik —*— do —'—, hreczka —'— do ——, kukurudza —— 
do —'—, chmiel za 56 kilo —'— do —'—, koniczyna ezer- 
wona 42*— do 52'—, koniczyna biała —'— do —'--, koni- 
czyna szwedzka ~ '— do —'- 

Tarnepol: Pszenica 10.50 do11:50, żyto10-— do 10775, 
jęczmień browarny 6:— do 6'75, owies 7*— do 7:50, groch 
6'— do 10: —, wyka —— do —'—, rzepak 12 — do 13—, 
Inianka —'— do —'—, koniczyna czerwona 4l — do 48— 


poem biała —'— do —'—, koniczyna szwedzka —'— 
0 —"— 

Podwołoczyska : Pszenica 10'75 do 12 —, żyto 10.— 
do 11.—, jęczmień 5'75 do 6'50, owies 6'99 do 7-15, groch 
ER do 10:50, wyka —*— do —*—, rzepak 12— do 13: — 


"15, wyka —'— do ——. rzepak 1225 do 1360, lnianka 
—— do ——, koniczyna czerwona 42:— do 52-—, koni- 
czyna biała —'— do —'—, koniczyna szwedz. —'— do —‘—, 
ymotka —— do —— 


nka —*— do —'—, koniczyna czerwona 4! do 47—, 
koniczy:„ biała —— do ——, koniczyna szwedzka —-— 
; Jarosław : Pszenica 10-50 do 12—, żyto 1025 do 11. 
psd 6:25 do 7.25, owies 7-50 do 8—, groch 6'30 do 
t Ą 

Wisystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel od 55:— do 60— zł. za 56 kilo, loco Lwów 
nominalnie. 
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
1%— do 1775. 
Dziś nsposobienie spokojniejsze. 
[mn o PE ER 
Ostatnie wiadomości. 
Główna kwatera komendantów wielkich ma- 
newrów w Górnej Austrji znajdować się będzie 
w Gópfrito, gdzie także będą mieszkać: cesarz 
Franciszek Józef, cesarz Wilhelm, król saski i 
arcyksiążęta : Albrecht, Rainer i Wilhelm, oraz 
ministrowie : jenera? Bauer, jeneral Welsersheimb, 
szef sztabu jeneralnego Beck. 
ł 


Na giełdzie budapeszteńskiej panuje brak 
gotówki. Celem zapobieżenia podwyższeniu raty 
bankowej, oddał minister finansów do dyspozycji 
tutejszego targu pieniężnego dziesięć milionów 
reńskich na niski procent. 


Według Ungar. Post, węgierski minister 
skarbu, chcąc zapobiedz podwyższeniu stopy pro- 
centowej w bankach, odda na placu budapeszteń- 
skim 10 milionów zł. pod umiarkowanymi wa- 
runkami do dyspozycji. 


Narodni Listy donoszą ze źródeł rosyjskich, 
że Turcja ma Rosji zapłacić kontrybucję wojenną 
kawałem ziemi około Nowego Bazaru; dzielnica 
ta ma być podzieloną pomiędzy Serbię i Czarno- 
górę, ażeby kraje te graniczyły ze sobą. Jestto 
jeden z owych głupich bąków. jakiemi pisma ro- 
syjskie i rusofilskie Nar. Listy bezwstydnie ra- 
cza swoich naiwnych czytelników. Traktat ber- 
liński umyślnie nadał Austrji prawo utrzymania 
załóg w sandżaku Nowobazarskim, aby przeciąć 
możliwość zetknięcia się granic Czarnogóry i 
Serbii Bez zezwolenia mocarstw traktatowych nie 
może Turcja odstępywać tam nikomu ani piędzi 
ziemi. 


- Peszteński Eyyetertes donosi na podstawie 
informacyj z autentycznego źródła bułgarskiego : 
Wielki wezyr zawiadomił ajenta bułgarskiego w 
Stambule, że Porta wyda wkrótce w ręce jego 
rządn Pliutra Stancewa, o którego się tenże do- 
| maga, jako o intelektualnego Spraweę zamordo- 
wania ministra Belczewa. W połowie września 
Stancew, Karawełow i Georglew stawieni będą 
przed sądem. = 
Według doniesień z Sofii, w zeszły p'ątek 
odkryła policja w ogrodzie domu niejakiego Sa- 
warowa kilka zagrzebanych skrzyń z dynamitem 
i 260 rewolwerów. Z powodu tego odkrycia are- 
sztowano kilka podejrzanych osób. W sobotę 
znów skonfiskowała policja w porcie Burgas 32 
skrzyń broni i trzy skrzynie proklamacyj. 
Agence balcanique donos! : Rząd bułgarski 
zwrócił się do rządu serbskiego z zapytaniem, 
co oznacza gromadzenie wojsk serbskich na gra- 
nicy? Tenże pospieszył niezwłocznie w odpo- 
wiedzi z uspakajającemi w każdej mierze wyja- 
śnieniami. 
Na wiec stronnictwa radykalne 0 serbskie- 
go w Zajczarze przybędzie Pasicz z ilkoma mi- 
nistrami. Dzienniki serbskie uskarznją Się, że 
rząd serbski nadaremnie od kilku miesięcy do- 
maga się wydania zbiegłego do Czarnogóry. 
osławionego opryszka Wasa Popowicza, pomimo, 
że go włudze serbskie w Czarnogórze wytropiły 
i wszelkie akta rządowi cetyńskiemu przedłożyły. 


Nowa Presse donosi z Petersburga: W gu- 
bernii kowieńskiej i w Wilnie wywołał ogromny 
wywóz żyta wykroczenia. W Szawlach przytrzy- 
mał wzburzony tłum d 16. b. m, rano jakie sto 
fur, ciągnących z Żytem na dworzec kolejowy, 
sprowadził wory zboża do ratusza i tam je p0- 
zrzucał. Poczem wrócił na dworzec, aby nie do- 
puścić wysłania żyta już naładowanego ; wielu 
pokładło się na torze kolejowym. Policja ogło- 
siła, że piekarze muszą dawać chleb żytny Po 
dawnych cenach, i że handlarzom wolno wy- 
wieźć żyto z miasta, skoro się wykazali kontra- 
ktami, przed 11, b. m. zawartemi; mimo to 
zaburzenia trwały jeszcze dnia następnego. Po- 
nieważ zarząd kolejowy nie. przyjmował nowych 
transportów żyta, wysłali je handlarze furami 
do najbliższej stacji kolejowej w Kurzanach, ale 
i tam lud pospieszył. Policja schwytała przywód- 
ców, ale rozjuszony tłum udał się z hukiem do 
policji, żądając wypuszczenia aresztowanych. Mu- 
siano zawezwać wojska. 


Podobne wykroczenia działy się także w in- 
nych miejscowościach. W Lidzie, dokąd na targ 
nie przybyła ani jedna fura z żytem, lud rzucił 
się na fury, wiozące żyto na eksport, i zrzuci- 
wszy wory na ziemię, wołał: „Wolimy pójść na 
Sybir, niż w ojeowiźnie ginąć z głodu. Chcemy 
żyć i jeść!* W Wilnie usiłowali robotnicy war- 
sztatu kolejowego przeszkodzić wysłaniu prze- 
znaczonego na wywóz żyta, a gdy ich żandar- 
merja upominała, wołali, że to krew chłopów 
wywożą. I w Wilnie musiano przedsiębrać are- 
sztowania. 

Z gubernii moskiewskiej donoszą Mosk. 
Wiedomosti o straszliwych spustoszeniach, ja- 
kie głód wyrządza. Niektóre wsie są już zdzie- 
siątkowane. 


Nadchodzi mnóstwo wiadomości o długiej 
bitwie między wojskami obu stronnictw chilij- 
skich pod Valparaiso, z których jednak tyle wy- 
nika, że wynik ostateczny nie jest jeszcze wia- 
domy i powstańcy nie zdobyli Valparaiso. 


|DO E O EJ 


relegramy „Gazety Narodowej.” 


Cieszyn dnia 26. sierpnia. Dowiaduję 
się z autentycznego źródła, że jakkolwiek 
konkurs na probowstwo tutejsze, dotychczas 
połączone z generalnym wikarjatem dla Szlą- 
ska austrjackiego, upływa już w niedzielę, 
ks. Swieży nie podał się, nie mając zape- 
wnionego poparcia Koła polskiego. Możliwe 
więc jest, że biskup wrocławski ks. dr. Kopp 
zamianuje na tę posadę Niemca. 

Wiedeń d. 26. sierpnia. Według No- 
wej Pressy, uda się cesarz do Pragi dopiero 
d. 17. września. 

Wiedeń d. 26. sierpnia. Dziś wypu- 
szczono z więzienim śledczego tych trzech 
robotników, którzy znajdowali się w owej kry- 
tycznej nocy, kiedy zamordowano Emederów, 
w ich mieszkaniu przy Saudwirthgasse, oraz 
bratanka zamordowanych Q. Emedera. Wszy- 
scy czterej byli aresztowani jako podejrzani 
o zamordowanie Kmedera i jego Żony. 

Poertschach dnia 26 sierpnia. Pod 
gruzami wieży, która się w niedzielę zawa- 
liła, dzisiaj rano, w 72 godzin po katastro- 
fie, został odnaleziony jeden człowiek jeszcze 
żyjący. 

Budapeszt d. 26. sierpnia. W Sofii 
aresztowano wiele osób. Ks. biskup Stross- 
majer zaprzecza doniesieniom Egyetertesa, 20- 
wiąc je zapełnie przekręconemi. 

Petersburg d. 26. sierpnia. Nowoje 
Wremia zowie używanie batalionów bośnia- 
ckich we Wiedniu, tworzeniem faktu doko- 
nanego, prowadzącego do formalnego zaboru 
Bośnii, która jest dotąd własnością suł- 
tana. 

Petersburg d. 26. sierpnia. W ko- 
łach wpływowych utrzymuje się pogłoska, że 
Giers jeszcze tej jesieni nstąpi. Stan jego 
zdrowia jest wogóle tak lichy, że wytężeniom 
swego urzędu i ciągłej walce z przeciwnemi 
mu prądami podołać nie może. Car nie rad 
się znim pożegna, zwłaszcza gdy faktycznie 
jest w kłopocie, kogo powołać na miejsce 


 Giersa. Br. Mohrenheim z pewnością nie zo- 


stanie następcą Giersa, gdyż nie jest Bympa- 
tyczny carowi, który go też dlatego nie ze- 
chciałby mieć zawsze przy sobie, jakkolwiek 
uznaje zasługi i pracowitość swego ambasa- 
dora w Paryżu. : 

Jak słychać, już we wrześniu odpłynie 
rosyjska eskadra bałtycka pod wodzą wice- 
admirała Rasnakowa, aby rewizytować Fran- 
cuzów w Cherbourgu. 

Drugi syn cara, Jerzy, który pojechał 
z rodzicami do Danii, jest ciągle jeszcze tak 
słaby, że ztamtąd znowu uda się do Al- 
gierji. 

Ambasador niemiecki w Petersburgu hr. 
Schweinitz wyjechał za granicę. 

Belgrad d. 26. sierpnia Dnewni List 
oświadcza, że Austro Węgry mocą 8wego po- 
łożenia geograficznego mogą sobie zjednać 
zaufanie Serbii. Serbia nie ma za Dunajem 
i Sawą szukać niczego innego, tylko przyja- 
źni Austro- Węgier. 

Paryż dnia 26. sierpnia. Kiedy na 
bulwarze Woltera grano hymn carski, co 
zwyczajny zapał między publicznością wywo- 
lało, odezwały się okrzyki: „Preez z Rosją! 
precz z przymierzem rosyjskiem !“, któremu 
wnet jakie eto osób zawtórowało.  Wszczęła 
się burda, którą p'licja rozpędzić musiała. 

_ Chrystyania d. 26. sierpnia. Wozo- 
raj otwarto tu kougres kryminalistyczny i 
wybrano jego prezesem ministra Birchrei- 
chenwalda. 


Londyn id. 26 sierpnia. Do „Biura 
Reute'a* don z Limy, że atak chilijskich 
wojsk powstańczych na silną pozycję wojsk 
Balmacedy odparto Balmaceda wysłał wojsko 
z prowincji do Valparaiz. 

Trewir dnia 26. sierpnia. Do wczoraj 
przybyło tutaj do wystawionej sukni Chrystu. 
sowej przeszło 120 000 pielgrzymów, między 
tymi czterech biskupów francuzów. 

Londyn dnia 26. sierpnia, Times do- 
nosi z Shangai: W Naukinie panuje spokój 
zupełuy. Wicekról zajęty skonstatowanien 
BE Europejczyków poszkodowanych. Na 
żądawie przedstawicieli mocarstw obcych, daje 
wicekról Li zawsze odpowiedzi bardzo wymi 
Jające. 


Wiedeń dnia 26. sierpnia godz. 2 min. — 
po połudn. Akcje kredytowe 271-15. Akcje al 
pejskie Towarz. górniczego 81775. Akcje ve 
gierskie Banku kredytowego 820 —. Akcje Banki 
anglo-austrjackiego 14675. Akcje Unionbanki 
223—. Akcje kolei Karola Ludwika 205—, 
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Akcje kolei Północnej 270—, Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 96-—. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) ——, Akcje kolei Pań- 
stwowej 27450. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 235.—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196-—, Losy komunalne wiedeńskie 
150:25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
156:50. Galic. oblig. indemn. 104—, Akcje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 201-—, Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 195.50. Akcje Bankvereinu 106'—. 
Rosyjski rubel papierowy 118-50. 

43,0% renta wspólna 90.30, 5%, renta 
austr. papierowa 101:90. 4°% renta austr. złota 
——. Renta 4°% węg. złota 108.10. 59%, renta 
węg. papierowa 10050. Napoleondory 9:391/,, 
Marki niem. 58-00. 


EE GE o EA 
Wiedemsóe! głołówwn. 


Lwów, dnia 26, sierpnia (Z Isby handlowej) 
I. Akoje sa sztukę. 


Kolej galic. Karola Ludw. 260 zł. m. k. 204-50 207:50 
Kolej Enim: Gam Jaka po 200 zi w . 23450 23750 
snxu hipotecznego o 200 zł w. . 30%— 305— 
Ba. ku kredyt. eiio pe 400 sł. w. a. 3 T SR=oJGZ 
II. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hipotecznego galic. 5%/, los w 40 lat. 10050 101-20 
n n o wyl. 10%/, pr. 108:60 10930 
n n ”* åt? los w t 98-45 89-15 

Banku krajowego 4'/,%/, los w 51 latach. . 98:30 99— 

Towarz. kred. gal. ziemak. 50), . . . |. | = m 

ono a Phra ATEDKC=WINOCEM 

a 3 à » 4h loa. w ay L 9560 9630 

; m R jej los. w BI. 9930 100— 

K 2 = = 4*/, les. w 56 lat. 95:10 9580 
M. Listy dłużne ma 100 sł, 

Gal. Zakł. kred. włość. a a e a) 3% 60— er 
n n © () . z— R 

Ogólnego rolnieso-kredytowego Zakłada dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6*/, wa. 
les. w 15 lat. . GPE - 6 Lib a= 

IV. Obligi sa 100 sł. 

Indemnizacyjne galie. 50/, m. k.. . „ «104-310 10489 

Galio. funduszu propinacyjnego 4*/ : 92:50 93:20 

Bukow. funduszu propinacyjnego 5”, . . - 10130 102:— 

Kom. banku krajowego 5°/ w. a. L em . . 101— 10170 

Pożyczka krajowa a roku 1873 60/, w. a. 10450 —— 

e » 5 roku 1888 4!/,0, . . . 9830 99— 
„ » A e wy „4. 91001 2:30 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . .... H 21-75 2375 
Losy miasta Stanisławowa. . . . . 31.—  29— 
VI. Monety. 

Dukat cesarski . . . . . . 558 568 
Kopeleondor TELA T 936 9/6 

Półimperjał rosyjski . . s» « O 

Rubel rosyjski srebrny . . . . -. « « . 124 13% 

Rubel rosyjski papierowy . i „ DIYA 1-213 

100 marek niemieckich . . 5785 5845 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 26 sierpnia. 

Hotel Zorża. J. Paschka, J. hr. Stadion z 
Wiednia. K. Lipczyńska z Wołynia. R. Zacharjasie- 
wicz z Lwowa. M. Łukasiewicz z Bukowiny. R. Woj- 
ciechowski z Dąbrowy. A. Mazaraki z Nestorowie. T. 
Horodyska z Komarowa. K. Żywicki z Tarnopola. O. 
Hausler z Gerlitz. A. Sachs, S. Riesenfeld z Kato- 
wie. A. Goldstein z Podwołoczysk. F. Perkins z Pe- 
czeniżyna. M. Sarnecka z Turynki. L. br. Watmann 
z Cieszanowa, 

Hotel Centralny. S. Zarygiewicz z Czortkowa, 
A. Aleksiewicz z Lublina. A. Mezera z Buska. E. 
Kulański z Borszczowa. B. Nowicki z Warszawy. W. 
Bogrucki z Rudek. S. Landau z Sławimierza, 

Hotel Krakowski. J. Miejski z Łopienki. A. 
Ossoliński z Złoczowa. I. Szankowska z Stanisławo- 
wa. G. Klimkowski z Mikołajowa. P. Leligdowicz 
z Glinny. B. Dąbrowski z Żytomierza ros. L. Szy- 
chewicz z Warszawy. 

Hotel Kuhna. W. Niementowski z Komarna. 
I. Romer z Przybówki. F. Zyszkiewicz z Prus. O. 
Krynicki z Dąbrowniey. I. Hoczewski z Jaśniszcza. 
W. Daum z Biłki. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochedzi ed Redakcji, która też żadnej 
edpowiedzialności sa nią nie bierze na siebie.) 


z 
Zurickgesetzte Seidenstoffe_ mit 25' 
—33:/,/ und 500/, Rabatt auf die Original-Preise_vers. 
meter- und robenwejse porto- u. zolifrei das Fabrik-Depot 
G. Henneberg (k. u. k. Hofieferant) Ziirich. Muster umge- 
hend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 450 2 


Wszystkim wiadomo, że jedyną przyczyną 
niestrawności jest brak w żołądku pewnych kwa- 
sów, które przeznaczone są do rozkładania spo- 
żytych pokermów. Dlatego też cierpiący na nie- 
strawność powinien starać się wprowadzać do 
żoładka ciała białkowe, które ułatwiają pracę 
tegoż i istotnie przyczyniają się do odżywienia 
ciała. Kemmerich był tym, który swoim pepto- 
nem mięsnym stworzył preparat, odpowiadający 
wszystkim wymogom w tym względzie Wielka 
zawartość rozpuszczających ciał białkowych (600/,) 
ułatwiając trawienie, przywraca ter, samem re- 
konwalescentom dawne siły i zdrowie. Wszystkim 
cierpiącym na niedokrewność i bladaczkę można 
więc ten środek najmocniej zalecać. 469 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości 


Zakład wykonywa 

m Lwów 

fotograficzny J. Hilennera Akademicka 18. 
pon ZAC 


Klementyna Starzewska | 
wdowa po notarjuszu, mieszkająca przy ulicy 
Techniekiej 1. 6, a | 
przyjmuje na stancję i wikt uczniów szkół średnich. 


Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 
| 


Dr. Kazimierz Podlewski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 

Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara w Berli- 

nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 

Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy Wa- 
łowej 1. 9). 

Ordynuje od 11. do 12. i od 8. do 5. 
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PIENIĄDZ 


POWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 


(Ciąg dalszy). 


— (o? niezły mrozik ! , 

— 0! wyobraź pan sobie, przyszedłem pie- 
szo, czas taki piękny! see 

Gdy przybyli do kosza przed wiełki okrągły 
basen, niezarzneony jeszcze bezużytecznemi papie- 
rami i zużytemi cedułami, zatrzymali się chwilę, 
oparci o czerwoną aksamitną poręcz, która go o- 
tacza, i prowadzili dalej przerywaną rozmową 0 
rzeczach banalnych, rzucając od czasu do czasu 
ukradkowe spojrzenia dokoła. 

Przestrzeń w formie krzyża, zamknięta żela- 
znemi kratkami, rodzaj gwiazdy o czterech ra- 
mionach k'órej Środek, jestto siedlisko kosza, jest 
świętem miejscem, do którego publiczność nie 
wchodzi; między temi ramionami zprzódu z je- 
dnej strony znajduje się przedział, w którym 


————. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 2% Sierpnia 1891. Nr. 205. 


czy trzech taksatorów, siedzących na wysokich 
krzesłach pod olbrzymiemi regestrami; z drugiej 
strony mniejszy przedział, otwarty, zwany „gi- 
tarą*, zapewne z powodu swego kształiu, pozwala 
urzędnikom kantorów i snekulantom porozumie- 
wać sią wprost z ajentami. Z tyłu, w kącie, jaki 
tworzą dwa drugie ramiona, mieści się rynek rent 
francuskich, gdzie każdy ajent, podobnie jak w 
przedziale gotówkowym, jest reprezentowany przaz 
specjalnego prokurenta, posiadającego odróżuiają- 
ce się od innych kornety, ajenci bowiem wymia- 
ny, dokoła kosza, zajraują się jedynie tranzakcja- 
mi na dostawę, całkowicie oddani ciężkiemu za- 
jęciu około gorączkowej spekulacji. : 

Mazaud, spostrzegłszy w rogu po lewej 
stronie pełnomoenika swego, Berthiera, który mu 
dawał znaki, podszedł ku niemu i półgłósem za- 
mienił z nim słów kilka, pełnomocnicy bowiem 
nie mają prawa wchodzić po za kratki i pozosta- 
ją w pewnem oddaleniu od czerwonej aksamitnej 
barjery, której żadna ręka profana nie Śmiałaby 
dotknąć. Codzień Mazaud przychodził tak na piał- 
dą z Berthierem i dwoma urzędnikami; jednym 
z oddziału gotówkowego i drugim z oddziału rent, 
do których najezęściaj przyłączał się jeszcze li- 
kwidator domu, nie licząc już osobnego urzędnika 


której widniały tylko czułe, błyszczące oczy. Od 
pierwszego zarobku dziesięciu tysięcy franków, 
nazajutrz po Sadowie, pobudzony wymaganiami 
panny Chuchu, która stała się kapryśną i koszto- 
wną, grał on zapamiętale na własny rachunek, 
ale bez żadnych własnych kalkulacyj, lecąc ze 
ślepą wiarą za instynktem Saccarda. Zlecenia, o 
których wiedział, telegramy, które przechodziły 
przez jego ręce, były dlań dostateczną wskazów- 
ką. I właśnie, gdy biegł z biura telegrafn, mie- 
szczącego się na pierwszem pietrze, z rękami peł- 
nemi depesz, musiał przez woźnego wezwać Ma- 
zauda, który, opuściwszy Berthiera, zbliżył się do 
„gitary“. 

— Proszę pana, czy dziś trzeba je pootwie- 
rać i rozklasyfikować ? 

—- Naturalnie, kiedy przychodzą w takiej 
masie... Co to jest, to wszystko ? 

— 0! to prawie wszystko zlecenia kupna 
Powszechnych. 

Ajent ręką wprawną przerzneał depesze, wi- 
docznie zadowolony. Grubo zaangażowany z Sac- 
cardem, który oddawna miał u niego znaczny re- 
port, otrzymawszy jeszcze tego dnia od niego 0l- 


tem Powszechnego. I chociaż dotąd nie miał wiel- 


od telegramów, którym zawsze był mały Flory, | kich obaw, jednak to trwałe, korzystne uprzedze- 


kał zlecenia kupna, stał się głównym ajen- 
z twarzą pokrytą coraz gęściejszą brodą, z po zal nie publiki, te uparte zakupy, mimo przesadnie 


wysokich kursów, uspokóiły i upewniły go. Po- 
między podpisami na telegramach uderzyło go na- 
zwisko Fayeux, poborcy rent z Vendome, który 
wytworzył sobie widocznie nadzwyczaj liczną 
klientelę drobnych nabywców, wśród dzierżawców, 
dewotek i księży z prowincji, głyż co tydzień 
wysyłał tak depeszę za depeszą, 

— Oddaj pau to do gotówki — polecił Ma- 
zaud Floryemu. — I nie czekaj pan, aż ci przy- 
niosą depesze. Zostań na górze i sam odbieraj. 

Flory poszedł do przedziału gotówki i oparł- 
szy się o balustradę, krzyknął głośno: 

— Mazand ! Mazaud! 

Gustaw Sóiille zbliżył się na to wołanie, 
gdyż na giełdzie urzędnicy tracą swoje nazwiska 
i noszą tylko nazwisko ajenta, którego reprezen- 
tują. Flory także nazywał się Mazaud. Gustaw, 
który już od dwóch lat porzucił swoje zajęcie w 
kantorze, wstąpił na nowo, aby w tem sposób 
skłonić ojca do zapłacenia jego długów; tego dnia 
w nieobecności głównego prokurenta jeszcze zle- 
cono mu gotówkę, co go bardzo bawiło. Flory 
nachylił się do jego ucha i obadwaj umówili się, 
żeby knpić dla poborey Fuyeux dopiero po osta- 
tnim kursie, a przedtem, korzystając z jego zle- 
ceń, kupować i sprzedawać w imieniu zwykłej 
podstawionej osoby i tym sposobem zagarnąć dla 
siebie róża ce, gdyż zwyżka stawała się pewną. 


Tymczasem Mazaud wrócił do kosza. Ale co 
krok zatrzymywać się musiał, gdyż woźny odda- 
wał mu co chwila od jakiegoś klienta, który nie 
mógł się zbliżyć, natatkę lub zlecenia, nagryzmo- 
lone ołówkiem, Każdy ajent miał swoje odrębne 
karty w specjalnym kolorze: czerwonym, Żółtym, 
niebieskim, zielonym, dla łatwego rozpoznania. — 
Karty Mazauda były zielone, kolorn nadziei; i 
małe zielone papierki zaczynały gromadzić się w 
jego palcach wśród nieustannego ruchu woźnych, 
którzy je odbierali przez wierzch balnstrady, z rąk 
urzędników i speknlantów, zaopatrzonych naprzód 
w te karteczki dla zyskania na czasie. Gdy za- 
trzymał się znowu przed aksamitną barjerą, za- 
stał Jacoby'ego, trzymającego również coraz grn- 
biejącą paczkę zleceń czerwonych koloru krwi: 
były to zapewne zlecenia Gundermanna i wier- 
nych jemu, gdyż wszyscy wiedzieli, ża w krwa- 
wych zapasach, jakie miały nastąpić, Jacoby był 
ajentem zniżkowców, głównym wykonawcą szcze- 
gólnych poruczeń banków żydowskich. Rozmawiał 
on teraz z innym ajsntem, swoim szwagrem, De- 
laroqnem, chrześcianinem, który ożenił się z ży- 
dówką, grubym i krępym mężczyzną, rudym i 
łysym. 


(C. d. n.) 


mieszczą się ajenci gotówkowi, a tym przewodni- 


Płótna 


białe , czysto lniane, od grubszych do maj- 
cieńszych, własnego wyrobu krajowego, na 
koszule, kalesony i prześcieradła, o podwój- 
nej szerokości, tudzież chusteczki, ręczni- 


Wielka loterja pragska. | przęjogtatni miesiąc. i 


Główna wygrana: 


100.000 zł. 1 50.000 2lr. 


—— 


Kto potrzebuje 


C. i k. koncesjonowany skład 
tekcji, poparcia lub przeprowadzenia ja- 


protek wszelkich gatunków 
kiejs sprawy czy interesu w Wiedniu na- 


s 

et ajtrudniejszych wypadkach t 
we Tę Siema gae Prochu strzelniczego |4: 
les Wien, Margarethen. 2753 | jakoteż 


do rozsadzania skał i korczunku 


po cenach przez Rząd oznaczonych, 


2152 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych 
tektur do krycia dachów 


ki, obrusy adamaszkowe, ścierki i t. p. niemniej i à 
poleca po najniższych cenach Gdy mi potrzeba inserować Śrut twardy angielski S. Seely, Eya koje inógnięra 

FRANCISZEK DŁUGOSZ LOSY po 1 złr. sprzedają we Lwowie: 2761 9 | w dziennikach krajowych lub za- (Doppelt-Hartschrot) Asfalt do niitte Pala izolowania murów od 
wyrób płócien korczyńskich | August Schellenberg, Sokal i Lilien, M. Jonasz. granicznych te zawsze usku- Główny Ez krąg" z damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLÍRPLATY. Ulepsszoną 


ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 
10 m. [) od złr. 2:50 do 3'50. 


Lak asfaltowy do konserwacji satztwyan, 
Smołę angielską masg ravczukowa. 


Qsnsza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone Ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały 
grzybek drzewny. - Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 


w Korczynie obok Krosna. SS WREN E ZZRREZRZENZZKZKZZZEEEEREW 
A T SE) z 

RÓ Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 

= polu, żadnemu z nich nie udało się waunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela BALSAM BRZOZŻOWY 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie , nadaje mu własność usuwania sta- 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za- 
czerwłenienia , wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład- 
kość, świeży I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego złr. 1*50 za dzbanuszek. 
Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowago zyskują „nadzwyczajną delikatność, konser- 
wuje się nadal za pomoca Dr. LENGIELA OPO-CREME, doza 60 ot., i Dr. LEN- 
GIELA MYDŁA BENZOEB, za sztukę ct. 60 i 35. 2406 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruekera, w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowca'h u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno- 
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


teczniam to najtaniej przez 


Centralne 


Biuro ogłoszeń 


Lwów, Kopernika 11. 


GRE HEER 
kompot z truskawek 


w najlepszym gatunku, wysmalzony w cu- 
krze, znakomity przysmak , dostawa w 3!/, 
litrowych , wierzbiną oplecionych, 5 klgr. 
ważących słojach, po ceuie złr. 2:60, franco 

za pobraniem pocztowem 2756 


WILHELM GOTTSTEIN 
aptekarz w Schóbach b/Eg. Czechy. 


Welocypedy 


wszelkiego rodzaju. 
<= Katalogi za nadesła- 
niem 10 et. w mark, 
d Agentów poszukujemy. 


H. BOCK, Wien, Ill., Hauptstr. 72. 


NA JESIEN. 


Towarzystwo powroźnicze 


w Radymnie 
poleca 2748 


szpagatowe do młocarń, siecz- 

karii, młynów, tartaków it.p. 
tudzież 

gorzelniane, kafarowa i promo- 


we, w wyborowym gatunku i 


m 

TONY 

mz po umiarkowanych cenach. 
Cenniki darmo i opłatnie. 

Dyrekcja : I 
Marcin Popkiewicz. 


=» Alfreda Dzikowskiegy 


we Lwowie 
ulica Karola Ludwika 1. 1. 


Dla właścicieli 
ze pasiek $ 


OSGAIG SANCANG À 


(Kunstwaben) 

z czystego wosku pszczelnego po 
złr. 3:60 za 1 klg. t. j. około 
20 tabliczek 
poleca 


fabryka świec woskowych 
ʻi blichownia wosku 


Fryderyka Schubutha 


we Lwowie. 2692 | 


pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr ČJ od 50 do 75 ot. 
2706 


Długoletnią gwarancję poręcza się. 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


Saxlehnera 


w*woda gorżka 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia 
2161 pierwszych powag lekarskich: 


aF- Szybki, pewny i łagodny skutek. wa 


Nawet przy dłaższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe. 


Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 
== 


Nr. 4869. 


Kundmachung 


wegen Sicherstellung der contractiichen Verführung 
von militär-ärarischen Gütern jeder Art. 


Najlepsze Czernidło 
na Świecie. 


Behufs Sicherstellung der contractlichen Kantonirungs- 
und Loco-Verfiihrung für den Militar-Territorial-Bezirk Lem- 
berg auf die Zeit vom 1. Janner bis Ende Dezember 1892 
wird am 17. September 1891 um 10 Uhr Vormittags im Amts- 
Locale der k, u. k. Intendanz des 11. Korps eine öffentliche 
Verhandlung mittelst schriftlicher Offerte stattfinden, 


Gegenstand der Sicherstellung ist die Beistellung der Loco-, Last- 
und Personenfuhren in den Stationen: Bojan, Brody, Czernowitz, Czortków, 
Kolomea, Monasterzyska, Rohatyn, Sadagóra, Neu-Zuczka, Stanislau, Tarno- 
pol, Tłumacz, Trembowła, Złoczów, Żółkiew, Radautz, Suczawa. 

Die Bedingungen fiir die Loco-Verfihrungen kónnen in den diesbe- 
ziiglichen, von der Intendanz des 11. Korps unterm 20. August 1891 aus- 
gefertigten Bedingnisheften zu don gewöhnlichen Amtsstunden eingesehen 
werden, und zw.: in Lemberg beim Militar-Verpflegs-Magazine, beim Mili- 
tir-Betten-Magazine und bei der Korps-Intendanz daselbst; in Czernowitz, 
Stanislau und Tarnopol bei den dortigen Militir-Verpfiegs-Magazinen und 
in den übrigen Stationen bei den betreffenden Militir-Stations-Kommanden. 
Ebendaselbst liegen auch Offerts-Formularien zur Einsichtsnahme auf. 

Die Anbote für die Loco-Verfihrung sind per Gewichts-Einheit von 
100 kg. einen metrischen Zentner und bei der ersteren überdies per 
Kilometer-Wegstrecke zu stellen, wobei bemerkt wird, dass bei Verfithrun- 
gen bis 500 kg. Bruchtheile unter 50 kg. fiir einen halben Meterzentner, 
über 50 kg. für einen Meterzentner berechnet; dagegen bei Sendungen 
über 500 kg. oder bei Verfrachtung von Holz und Steinkohlen Bruchtheile 
unter 50 kg. nicht in Betracht gezogen und über 50 kg. für einen halben 
Meterzentner berechnet werden. | 

„ Die Offerte haben mit einer 50 Kreuzer Stempelmarke versehen zu 
se:n und ist in denselben vom Offerenten ausdrücklich zu erklären, dass 
er sich den Bedingungen des von ihm eingesehenen und bestatigten Be- 
dingnisheftes unterwirft; desgleichen ist im Offerte des Ausfertigun"s- 
Datum der Kundmachung und des Bedingnisheftes von Anbotsteller an- 
zuziehen. 

Das im „Bedingnishefte festgesetzte Vadium ist nicht dem Offerte 
selbst beizuschliessen, sondern mit diesem unter einem Couvert unter Bei- 
schluss einer Specifizirung derart abzusenden oder zu iiberreichen, dass 
dasselbe ohne Oeffnung des versiegelten Offertes von den hiezu Berechtig- 
ten übernommen werden könne. Dass erlegte Vadium ist überdies auch 
im Offerte zu specifiziren. 

Die Offerte bezüglich der Uebernahme der Loco-Verfiihrungen in den 
einzelnen Stationen werden bis zum 17. September 1891, 10 Uhr Vor- 
mittags, bei der Korps-Intendanz in Lemberg entgegen genommen. 

Jeder Offerent hat den auf sein Gesuch um Erlangung eines Solidi- 
tats- und Leistungsfihigkeits - Zeignisses von der Handels- und Gewerbe- 
Kammer oder von der politischen Behörde ersten Instanz erhaltenen Be- 


scheid seinem Offerte beizuschliessen. 
Lemberg, am 20, August 1891. 
Von der k. u. k. Intendanż des 11. Korps. 
m mo 7 CAEN zp WA ZDAWANY a E 
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Wyda wes j odmypiedzialny redaktor Platan Kostecki. 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


Znane od roku 1635 
CZERNIDŁO 


to nie zawiera w sobie witryoleju, 
daje łatwo bardzo ezarny lśniacy 
polysk, czyni 2510 


skórę trwala. 
HE Do nabycia wszędzie. "TmĘ 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 
znakomitego środka 1 złr. 50 et. 


olejek taninowy, 
Pomada chinowa, persan "WEF gw w 
Voda ateńska, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 et. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 sentów. 


Olejek chino - taninowy, 


działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypsdaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et, 


ksencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie ® 
na dsłęaże i zęby. — Flakon 50 et. M q 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 
Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


JAN TANSTOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice l. 3; w Czer- 
niowcach Rynek 1. 3. 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 


ks. Leon Pastor, do porostu. Flakonik 50 et. 


IDOOKKXKAKY 


Fabryka świec woskowych i blichowania wosku 2: 


F'ryderyka aj 
x 


we Lwowie, Rynek l. 45 


poleca nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących 
dotąd najpiękniejszą i najtrwalszą 


masę do zapuszczania podłogi 


w pięciu kolorach : Nr. O biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa, 
Nr. 3 orzechowa — Nr. 4 mahoniowa. " 
W ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo lichych 
w b= 
przed za- 
26 


31 


UWAGA. 
naśladownictw mojej masy do podłogi, które są w cenie Wpra 
szej, lecz też i zupełnie nie do nżycia; przestrzegam więe 
kupnem takowych. Cenniki szczegółowe na żądanie franco. 


pzotegcch PEP E++++ 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


o kursie dziennym najdokładniejszym 
à żadnej prowizji. ym, nie licząc 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 


45/40] listy hipoteczne 

Boja listy hipoteczne premiowan r 

5o/, listy hipoteczne bez premii 

41/40/, Msty Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,0/o Misty Banku krajowego 

41[0/o pożyczkę krajową galicyjską 

40j, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5e/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,0/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:/,0fo pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/0 węgierskie obligacje indemnizneyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsze nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzyetniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne mlejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapądłe knpony za gotówkę, bez wszelkiego 
potrącenia » zaś zamiejseowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpał 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów 


— 
= 


2363 


SKŁAD PAPIERU 
PRZYBORÓW SZKOLNYCH 


ANTONIEGO GAWLOWSKIEGO | 


ulica Batorego 1. 14 
(naprzeciw ces. król. sądu krajowego) | 
poleca 
w wielkim wyborze Zeszyty od 1 eentai wyżej, najlepsze radyrki, 
papier libra 6 ct. i wyżej, reisbrety papier rysunkowy, farby, 
piórniki, kałamarzy, notatki, pióra z abryki Kuhna, ołówki itp. 
przybory szkone. 


się kaay, dostarcza nowych i- 
, 


óre sam ponosi. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a)' 


+Łrrtoroorrorr>h+"+ 


